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XI posiedzenie Sejmu

Pierwsza zmiana Konstytucji 1952 roku
Polska uważa za jedno
z najistotniejszych zadań swej polityki

uczynić wszystko dla zapewnienia pokojowego
XI z kolei w drugiej kadencji posiedzenie Sejmu PRL w dniu 13

(rudnia br. otworzył o godz. 10.15 marszałek Czesław Wycech. Na
posiedzenie przybyli członkowie Rady Państwa oraz członkowie rządu.

Po załatwieniu formalności
Wstępnych Izba zatwierdziła nastę
pujący porządek dzienny obrad:

Nasz sprawozdawca
sejmowy donosi:

Niewątpliwie wczorajsze posie
dzenie Sejmu zaliczyć należy do
najdonioślejszych w bieżącej ka
dencji. Po raz pierwszy od chwili
ukonstytuowania, -parlament nasz

wkroczył w dziedzinę zasad kon
stytucyjnych. Uchwalona w 1952
roku ustawa zasadnicza uzupeł
niona została nowymi fragmen
tami, mówiącymi o działalności
nowego w państwie naszym or
ganu — Najwyższej Izby Kon
troli.

Jak mówił w toku wczorajszej
debaty nad aktami prawnymi
dotyczącymi NIK poseł Zbigniew
Januszko, przemawiający imie
niem klubu poselskiego naszej
partii, „powołanie Najwyższej
Izby Kontroli jęg.t konsekwentną
realizacją dyrektywy zawartej
w uchwałach VIII Plenum".
Właśnie Partia, nasza wyszła z tą
inicjatywą naprzeciw postulatom
społeczeństwa.

Powołanie NIK jest jeszcze je
dnym dowodem obalającym gło
szone na Zachodzie zwłaszcza,
tendencje o znikomej roli parla
mentów w systemie demokracji
ludowej.

Organa kontrolne o typie NIK
działały już w naszym państwie
przed wojną jak i w okresie po
wojennym do 1952 roku. Nigdy
jednak instytucje te nie były tak
ściśle, jak obecnie, powiązane z

Sejmem. Tak np. ustawa z 1921
roku jakkolwiek czyniła Najwyż
szą Izbę Kontroli organem nie
zależnym. od rządu, to jednak
podporządkowała ją prezyden
towi. (Ciąg dalszy na str. 21

1. Sprawozdanie komisji nadzwy
czajnej. do opracowania projektu u-

stawy o Najwyższej Izbie Kontroli:

a) o projekcie ustawy o zmianie
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej,

b) o projekcie ustawy o Najwyż
szej Izbie Kontroli,

c) o projekcie uchwały o trybie
przedkładania Sejmowi sprawozdań
i zlecenia przez Sejm zadań Naj
wyższej Izbie Kontroli.

2. Sprawozdania Komisji Planu
Gospodarczego, Budżetu i Finan
sów o rządowym projekcie ustawy
o podatku wyrównawczym.

3. Sprawozdanie Komisji Planu
Gospoda "czego, Budżetu i Finansów
o rządo\ ym projekcie ustawy o o-

płacie skarbowej.
4. Sprawozdanie Komisji Rolni

ctwa i Przemysłu Spożywczego o

rządowym projekcie ustawy o reali
zacji zaległości w obowiązkowych
dostawach zbóż, ziemniaków i zwie
rząt rzeźnych.

• 5. Sprawozdanie Komisji Obrony
Narodowej o rządowym projekcie
ustawy o służbie wojskowej ofice
rów sł zbrojnych.

6. Sprawozdanie Komisji Obrony
Narodowej o rządowym projekcie
ustawy o zaopatrzeniu emerytal
nym żołnierzy zawodowych i nad
terminowych oraz ich rodzin.

7. Pierwsze czytanie rządowego
projektu ustawy o wzmożeniu o-

chrony mienia społecznego przed
szkodami wynikającymi z przestęp
stwa.

W pierwszym punkcie porządku
dziennego pos. Zofia Wasilkowska
(PZPR) składa sprawozdanie komi
sji nadzwyczajnej powołanej przez
Sejm do opracowania projektu usta
wy o Najwyższej Izbie Kontroli.

W łącznej dyskusji nad projektem
ustawy o zmianie Konstytucji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej,
projektem ustawy o Najwyższej
Izbie Kontroli i projektem uchwały

••

Stanowisko Jugosławii
w sprawie propozycji A. Rapackiego

o trybie przedkładania Sejmowi
sprawozdań i zlecan;a przez Sejm
zadań Najwyższej Izbie Kontroli
pierwszy zabiera głos pos. B. Pod-
horski-Piotrowski (ZSL).

W imieniu Klubu Poselskiego
PZPR pos. Z. Januszko wyraził po
parcie dla przedłożonych projektów
ustaw.

Następnie zabierali głos posłowie:
Bolesław Szlązak (SD) M. Kołakow
ski (bez Koło „Znak"), A. Wojty-
siak (bezp.), R. Bierzanek (bezp.)
P. Dąbek (PZPR), którzy w imie
niu swoich ugrupowań i własnym
stwierdzili, że będą głosowali za

projektami ustaw.

Z kolei Izba przystąpiła do glo
sowania nad projektem ustawy o

zmianie Konstytucji PRL. Marsza
łek Sejmu Cz. Wycech przypomina,
iż zmiana konstytucji może nastą
pić tylko w drodze ustawy uchwa
lonej większością co najmniej 2/3
głosów w obecności co najmniej po
łowy ogólnej liczby posłów.

Sejm uchwałę o zmianie konstytu
cji uchwalił kwalifikowaną więk
szością 331 głosów.

Z kolei Izba uchwaliła jednomyśl
nie ustawę o Najwyższej Izbie Kon
troli oraz przyjęła uchwałę o trybie
przedkładania Sejmowi sprawozdań
i zlecania przez Sejm zadań naj
wyższej Izbie Kontroli.

Po przerwie obiadowej w drugim
punkcie porządku obrad sprawo
zdanie Komisji Planu Gospodarcze
go, Budżetu i Finansów o rządowym
projekcie ustawy o podatku
nawczym złożył pos. L.
(ZSL).

W dyskusji zabiera głos
Rychel (SD), który zapowiada, iż
członkowie Klubu Poselskiego SD
głosować będą za projektem usta
wy.

Następnie zabiera głos pos. St.
Kisielewski (bezp. Koło „Znak").

Omawiając grupę zagadnień praw
nych, pos. Kisielewski podkreśla,
że ustawa jest zbyt ramówa i jego
zdaniem powinna ona bardziej
szczegółowo określać poszczególne
przepisy. Dlatego też w imieniu Ko
ła Poselskiego „Znak" proponuje
odesłać projekt ustawy o podatku
wyrównawczym do komisji w celu
dokonania poprawek. O ile wniosek
ten nie zostanie przyjęty przez Izbę,
posłowie z Kola „Znak" wstrzyma
ją się od głosowania.'

Pos. W. Balcerski (bezp.) uważa,
że przedłożony projekt nie jest doj
rzały do zatwierdzenia przez Sejm
i proponuje odesłanie go do komisji.

Miodoński (bezp.) stwięr-
odpowiednie ópodatkowa-
wysoko zarabiających jest

Pos. J.
dza, że
nie osób
słuszne.

Pos. E.

Przemówienie min. Rapackiego na posiedzenia KcirJrji Spraw Zagranicznych

wyrów-
Kumor

pos. J.

Ajnenkiel (PZPR) polemi
zując z przeciwnikami projektu u-

stawy, wystąpił przeciwko niektó
rym wysuniętym przez nich argu
mentom, podkreślając, że ustawa

dotyczy tylko pewnej grupy ludzi
i jest w dodatku bardzo liberalna.

W głosowaniu wniosek pos. Kisie
lewskiego o ponowne odesłanie pro
jektu do komisji Sejm większością
głosów odrzucił. Następnie Izba wię
kszością głosów przyjęła projekt u-

stawy o podatku wyrównawczym
w brzmieniu proponowanym przez
komisję (21 posłów wstrzymało się
od głosowania, 2 głosowało przeciw).

Z kolei pos. S. Kwirynowicz
(bezp). składa sprawozdanie Komi
sji Planu Gospodarczego, Budżetu i
Finansów o rządowym projekcie
ustawy o opłacie skarbowej.

W dyskusji nad projektem usta
wy zabrał głos pos. Cz. Szczepaniak
(SD).

W głosowaniu Izba przyjmuje
projekt ustawy jednogłośnie.

Izba przystępuje następnie do
czwartego punktu porządku dzien
nego. Pos. Z. Olczak (SD) składa
sprawozdanie Komisji Rolnictwa i
Przemysłu Spożywczego o rządo
wym projekcie ustawy o realizacji
zaległości w obowiązkowych dosta
wach zbóż, ziemniaków i zwierząt
rzeźnych.

Sejm uchwala projekt ustawy je
dnomyślnie.

W godzinach wieczornych Sejm
uchwalił jednomyślnie dwie przedło
żone przez rząd ustawy: o służbie
wojskowej oficerów
oraz o zaopatrzeniu
żołnierzy zawodowych
wych oraz ich rodzin.

Pierwszą z wyfrienionych .ustaw
referował w imieniu Komisji. Obro
ny. Narodowej
(PZPR), drugą
(PZPR).

W ostatnim
dziennego Izba,
taniu rządowego projektu ustawy o

wzmożeniu ochrony mienia społecz
nego przed szkodami wynikającymi
z przestępstwa, odesłała powyższy
projekt do Komisji Wymiaru Spra
wiedliwości.

sił zbrojnych
emerytalnym

i nadtermino-

pos. T. Cynkin
- pos. S. Opałko

punkcie porządku
po pierwszym czy-

BELGRAD (PAP)
Na piątkowej konferencji praso

wej rzecznik sekretariatu stanu

.praw zagranicznych, Draskoyic, za
pytany przez korespondenta „Trybu
ny Ludu" o stosunek Jugosławii do i-

nicjatywy Polski w sprawie utwo
rzenia strefy bezatomowej, w skład
której weszłyby- Polska, Czechosło
wacja, NRF i NRD, odpowiedział:

„Inicjatywa Polski”, by w Europie
środkowej utworzyć strefę, w któro.)
nie byłoby broni jądrowej, stanowi
wkład do wysiłku w kierunku uspo
kojenia w Europie i na świecie, tym
bardziej że toruje to drogę idei szer
szych porozumień w sprawie zanie
chania eksperymentów z bronią ją
drową, źakazu produkcji i używania
tei broni".

15 bm. podniesienie bandery
na nowych jednostkach

Polskiej Mory norki Wojennej

Pierwsze polskie motorowery
egzamin

WROCŁAW (PAP)
W zakładach metalowych „Za-

lerzów" we Wrocławiu dobiegają

Wykonali
plan roczny

'(Inf.wł.)13bm.awięcna17dni
przed terminem załoga Południo
wych Zakładów Wytwórczych Silni
ków Elektrycznych M-7 w Tarnowie
wykonała roczny plan produkcji to
warowej. Sukces ten jest wynikiem
ofiarnej pracy załogi, która dąży do

wyprodukowania 2.500 silników po
nad plan roczny.

końca przygotowania do seryjnej
produkcji polskich motorowerów.
Generalna próba prototypowej par
tii tych maszyn została już-zakoń-
czon®. Siedmiu pracowników „Za-
krzowa" powróciło z raidu dookoła
Polski, w czasie którego przejechali
oni ponad 3,5 tysiąca km. Egzamin
sprawności motorowerów wypadł
bardzo dobrze.

Już z początkiem przyszłego roku
załoga „Zakrzowa" przystąpi do ma
sowej produkcji motorowerów. Roz
wijają one szybkość dp 55 km na go
dzinę i spalają 1,5 1 benzyny na 100
km. Silniki do zakrzowskich motoro
werów będzie produkować Wytwór
nia Sprzętu Komunikacyjnego we

Wrocławiu.

GDYNIA (PAP).
W niedzielę 15 bm. w gdyńskim porcie wojennym odbędzie się do

niosła uroczystość — podniesienie biało-czerwonej bandery na pięciu
nowych okrętach Polskiej Marynarki Wojennej. Okręty te przekazała
naszej flocie, w ramach współpracy i pomocy wynikającej z postanowień
Układu Warszawskiego, z polecenia rządu Związku Radzieckiego bratnia
Marynarka Wojenna ZSRR.

Okręty przekazane Polskiej Mary
narce Wojennej przez radzieckich

przyjaciół, to jednostki nowoczesne

i dobrze wyposażone.
Jeden z nowych korętów Mary

narki Wojennej — niszczyciel, o-

dziedziczył po swoim słynnym po
przedniku imię „Grom". Imię to

uprzednio nosił polski niszczyciel,
który w czasie drugiej wojny świa
towej, walcząc o wolność ojczyzny i

broniąc Norwegii, po zadaniu hitle
rowcom ciężkich strat, zginął boha
tersko na wodach norweskich.

W uroczystości podniesienia ban
dery wezmą udział: przedstawiciele
Ministerstwa Obrony Narodowej

PRL, floty ZSRR, dowództwa i je
dnostek Polskiej Marynarki Wojen
nej oraz społeczeństwa Wybrzeża.

odkrycie archeologiczne

Mamuta iiczqcego 100 tys. lat

odkryto w Koninie
KONIN (PAP)

Ostatnio górnicy kopalni węgla
brunatnego „Konin" w woj. po
znańskim, pracujący przy budów.e
nowej, wielkiej odkrywki „Gosławi
ce 1“ natrafili w niecce torfowej,
na głębokości 10 metrów, na wysta
jące wielkie kły ogromnego zwie
rzęcia.

Przypadkowym znaleziskiem za
interesowali się natychmiast mży-
nierowie-geolodzy, pracujący w ko
palni, którzy poinformowali o tym
Instytut Geologiczny w Warszawie.
Przybyła na miejsce z instytutu spe
cjalistka z zakresu paleozoologii —

dr Żelichowska, po przeprowadzeniu
wstępnego rekonesansu stwierdziła,
że natrafiono tu na stosunkowo do
brze zachowane szczątki mamuta.
Mamut ten liczy już sobe prawdo
podobnie ponad 100 tys. lat.

Mamut odkryty został w czwarto
rzędowej, międzylodowcowej war
stwie ziemi. Bardzo dobrze zacho
wały się, sięgające ponad 2 metry

długości kły, tzw. ciosy mamucie,
które dochodzą w niektórych miej
scach do 30 cm grubości.

W miejscu, gdzie znaleziono
szczątki mamuta wstrzymano eks
ploatację węgla brunatnego do cza
su zakończenia prac naukowych.

Huragan w łaponifi
TOKIO (PAP). — Gwałtowny

huragan o szybkości wiatru 40 me
trów na. sekundę przeszedł w piątek
nad południową Japonią. Piętna
ście statków rybackich uległo ka
tastrofie. Istnieją obawy, że uto
nęło 13 marynarzy. Przeszło 50 do
mów zostało zburzonych. Wiele o-

sób odniosło rany. W pobliżu bazy'
woiąJ ?wej USA w Jokocie
na ziemię bombowiec
kański. Sześciu członków

I zginęło.

runął
amery-

załogi

Aresztowanie sprawców
(Inf. wł.) Ustaleniem przyczyn po

żaru, jaki miał miejsce w Zakładach
Naprawczych Nowohuckiego Przed
siębiorstwa Transportowego 11 bm.

zajęły się odpowiednie władze.
Jak się dowiadujemy Prokuratura

wydała polecenie aresztowania bez
pośrednich sprawców pożaru, spawa
czy Przedsiębiorstwa? Urządzeń Kli
matyzacyjnych w Nowej Hucie: Sta
nisława Koźmierskiego zamieszkałe
go w Nowej Hucie, oraz Tadeusza

Kozioła zamieszkałego w Goszczy
pow. Miechów. Zaaresztowany został
także Stanisław Więcław, kierownik
robót PUK,

Specjalna komisja przystąpiła do
obliczenia wysokości strat spowodo
wanych pożarem. Dokonane przez
nią obliczenia wskazują na sumę

sięgającą miliona złotych. Początko
we obliczenia szacujące straty na

kilka milionów sa bezpodstawne.

WARSZAWA (PAP)
13 bm. odbyło się posiedzenie sejmowej Komisji Spraw Zagranicz

nych. W pierwszym punkcie obrad minister spraw zagranicznych PRL
Adam Rapacki złożył oświadczenie o polityce zagranicznej rządu PRL.
Po dyskusji nad oświadczeniem min,itra Rapackiego komisja jedno
myślnie przyjęła następującą uchwałę:

„Komisja Spraw Zagranicznych wyraża swoją pełną solidarność
z oświadczeniem mini ira spraw zagranicznych Adama Rapackiego
i stwierdza jednogłośnie, że aktywna i konstruktywna, pokojowa po
lityka zagraniczna rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej odpowia
da pragnieniom i dążeniom całego społeczeństwa polskiego i służy in
teresem pokoju w Europie”.

Następnie członkowie komisji wysłuchali
szalka Sejmu Z. Kliszki o wynikach wizyty
stów w Wielkiej Brytanii.

Sprawozdanie 1o uz"”c?nili pos. pos.: L.
Krasko i J. Hryniewiecki.

I

sprawozdania wicemar-
polskich parlamcntarzy-

Chajn, J. Hochfeld, W.

siącach, były c. snute już dawniej,
jak o *ym świadczy choćby majowa
;esja NATO w Bonn.

(Dokończenie na str. 2)

KRÓTKO

Wrocławianie będą mieli

swój hejnał

WYSOKA KOMISJO!
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu

dowej podziela zaniepokojenie oby
wateli posłów, wywołane faktami,
informacjami i wypowiedziami towa
rzyszącymi przygotowaniom do roz
poczynającej się w najbliższych
dniach sesji Paktu Atlantyckiego w

Paryżu.
Te fakty, informacje i odgłosy

świadczą rzeczywiście o. istniejących
w łonie kół Paktu Atlantyckiego dą-

źeniach do wzmożenia wyścigu zbro
jeń — przede wszystkim rakietowo-
nuklearnych, o istniejących tenden
cjach do wzmożenia tych zbrojeń
na terytorium NRF, a nawet w per
spektywie uzbrojenia w bronie ma
sowej zagłady samej armii zachodnio-
niemieckiej i zniesienia z czasem za
kazu produkcji

’ roni jądrowych w

NRF.

Te projekty nie zrodziły się bynaj
mniej w ostatnich tygodniach i mie-

Związek Radziecki wystrzeli 125 rakiet

w ramach Międzynarodowego Roku Geofizycznego

Człowiek może już latać
w rakietach kosmicznych
A. Kasatkin — członek komisji ro

boczej do badań wyższych warstw

atmosfery przy pomocy rakiet i spu
tników oświadcza na lamach pisma
„Litieraturnaja Gażieta", że Zwią
zek Radziecki wystrzeli w ramach
Międzynarodowego Roku Geofizycz
nego 125 rakiet. Sondowanie wyż
szych warstw atmosfery przy pomo
cy rakiet odbywa się w Związku
Radzieckim w trzech strefach.

Strefa pierwsza znajduje się na

Arktyce, na wyspie Hejsa, wchodzą
cej w skład Archipelagu Ziemi Fran
ciszka Józefa. Wystrzelonych tam
zostanie 25 rakiet meteorologicznych.
Choć w strefie tej panuje obecnie
noc polarna, uczeni zamieszkujący
w specjalnie zbudowanym tam osie
dlu, prowadzą intensywne prace
naukowe.

Druga strefa obejmuje środkowe
szerokości geograficzne Związku Ra
dzieckiego. W roku 1958 zostanie w

niej wystrzelonych 40 rakiet, które
osiągną wysokość od 80 do 200 km.
Rakiety te wyrzucać będą na okre
ślonych wysokościach aluminiowe
kontejnery z aparaturą radioteleme-
tryczną, fotograficzną i innymi u-

rządzeniami. Kontejnery wraz z a-

paraturą będą powracały na Ziemię.
W trzeciej strefie działać będzie

słynny radziecki statek o napędzie
dieslo-elektrycznym „Ob“. Dotych-

czas przeprowadzano próby z wy
strzeleniem pocisków rakietowych z

pokładu tego statku. Wobec ich po
myślnego zakończenia przewiduje
się, że w roku 1958 wystrzelonych
zostanie z niego .30 rakiet meteoro
logicznych, głównie w pobliżu ra
dzieckiego obserwatorium antarkty-
cznego „Mirnyj".

Ponieważ jednym z zadań MRG
jest opanowanie przestrzeni kosmi
cznych i stworzenie dla człowieka
odpowiednich warunków do lotów
w kosmosie, w ZSRR prowadzi -óę
eksperymenty medyczno-biologiczne,
tak przy pomocy sputników, jak i
rakiet. Nagromadzone w ZSRR do-
świadszenia uzyskane przez wysyła
nie psów na duże wysokości gwaran
tują już obecnie pełne bezpieczeń
stwo człowieka - pasażera rakiety
międzyplanetarnej — stwierdza li
czony radziecki Kasatkin.

© Towarzystwo Miłośników Wro
cławia i Prezydium Rady Narodo
wej m. Wrocławia zorganizowało
konkurs na hejnał dla miasta. Me
lodie napisali wrocławscy muzycy,
a o wyborze rozstrzygną, drogą an
kiety, słuchacze audycji wrocław
skiej rozgłośni radiowej. Pomysł
hejnału dla Wrocławia nie jest na
śladownictwem, ale zmierza do od
nowienia starej tradycji. Do roku
1832 Wrocław posiadał własny hej
nał grany z najwyższej wieży ko
ścielnej.

Zderzenie statków
na tarze wodnym

• Na torze wodnym wiodącym ze

Świnoujścia do Szczecina, w okoli
cy Polic, zderzyły się dwa niewiel
kie statki. Wychodzący w morze

statek bandery norweskiej „Rasko"
uderzył w rufę statek duński „Tro
ja". „Rasko" nie doznał uszkodzeń
i udał się w dalszą podróż, nato
miast na „Troi" uderzenie uszko
dziło poszycie rufowe i spowodowa
ło przecieki. Dla zabezpieczenia
statku osadzono go na mieliźnie.

Znowu tragiczny wypadek
na niestrzeżonym przejeździć

kolejowym
• Mieszkańcy Jaworzna wstrzą

śnięci zostali tragicznym wypad
kiem, jaki wydarzył się na pobli
skim-niestrzeżonym przejeździe ko
lejowym. W momencie mijania
przejazdu przez traktor ciągnący piec
do rozpuszczania asfaltu, nadjechał
pociąg towarowy, który doszczętnie
je rozbił. W wyniku zderzenia
śmierć' ponieśli — kierowca Tadeusz
Winiewski oraz pasażer — Piotr
Krzyszlak. Jest to groźne ostrzeże
nie dla kierowców oraz służby PKP,
która w wielu miejscowościach u-

trzymuje niestrzeżone przejazdy
kolejowe. ,

NRF zamierza zwiększyć
swe siły zbrojne do 200 tys. żołnierzy

Jak donosi dziennik „Die Welt“.
generalny inspektor Bundeswehry,
Heusinger oświadczył na posiedze
niu komisji wojskowej NATO, któ
re zakończyło się 12 bm. w Paryżu,

że Niemcy zachodnie zamierzają
zwiększyć liczebność swych sił zbroj
nych do 200 tysięcy żołnierzy i U-
tworzyć do końca 1958 roku dzie
więć dywizji. ,

Wywiad „Qazety“ z prof. K, Secomshim

Jak należy ocenić wykonanie inwestycji

Korzystając z jednodniowego pobytu w Krakowie wiceprzewodni
czącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów prof. Kazimie
rza Secomskiego, który przybył do naszego miasta na ogólnopol
ską konferencję naukową poświęconą zagadnieniom rozmieszczenia
przemysłu, przedstawiciel „Gazety Krakowskiej" w czasie krótkiej
rozmowy zadał szereg pytań do‘yczących kształtowania się sytua
cji w dziedzinie inwestycji i zmian w polityce inwestycyjnej na

rok 1958.

— Jak przedstawia się dzisiejsza
ocena wykonania tegorocznych inwe
stycji i tym samym, jak przedsta
wiają się widoki, na rok następny?

— Wykonaliśmy już prawie w ca
łości w skali krajowej plan budo
wnictwa mieszkaniowego, co sta
nowi wielki i nieoczekiwany sukces.
Poważnie nadrobimy opóźnienia in
westycyjne w kluczowych gałęziach
przemysłu, zwłaszcza w chemii, e-

nergetyce i górnictwie. Natomiast
nadal niezadowalające są osiągnię
cia w dwu kierunkach. Po pierwsze
jakość robót,
nowość.

Opóźnienia
sięgają jako
lecz miesięcy. W energetyce zamias:
SOU Megawatów, które miały być
oddane w tym roku uzyskamy za
ledwie 550, a 250 dopiero w ciągu
pierwszego kwartału 1958 roku.
Oczywiście i te 550 Megawatów od
dawane w tym roku są indywidual
nie w poszczególnych elektrowniach
opóźnione o kwartał, do pół roku.
W sumie środki inwestycyjne wy
korzystamy niemal w 100 procen
tach. Rzeczowo jednak wykonamy
plan w 90 do 92 proc.

po drugie ich termi-

w wielu inwestycjach
reguła nie tygodni,•ł-

— Jak zarysowują się perspekty
wy w roku 19.58?

— Na rok 1958 przedłuża się za
sadnicze założenia aktualnej poli
tyki inwestycyjnej to jest silne
wspieranie inwestycyji w gospodar
ce nieuspołecznionej, mianowicie w

rolnictwie, w budownictwie miesz
kaniowym oraz w rżemiośle. Wa
runkiem powodzenia jest tu wybitna
poprawa zaopatrzenia materiałowe
go. W wielu pozycjach materiałów
budowlanych przewidujemy w ro
ku 1958 potrojenie dotychczasowych
przydziałów dla rynku. Dotyczy to
m in. materiałów instalacyjnych.
Tym samym w zakresie inwestycji
w gospodarce uspołecznionej zacho
wuje się nadal wzrost dość umiar
kowany- (około 5 procent), przy dal
szym nacisku na rozszerzanie inwe
stycji w gałęziach przemysłu su
rowcowego oraz przemysłów kon
sumpcyjnych.

Stosunkowo silnie wzrastają rów
nież nakłady w dziedzinie budowy
szkół i szpitali. Zasadniczo jednak
w całości gospodarki, rok 1958 stać
będzie pod znakiem batalii uzdro
wienia sytuacji zaopatrzeniowej i

1 wyprowadzenia naszego budownic-

roku bieżącego

wy-twa ze stanu dezorganizacji i
sokich kosztów. Szeroko zostaną przy
tym wykorzystane doświadczenia
przedsiębiorstw eksperymentujących.

— A co słychać w dziedzinie u-

staleń perspektywicznych?
— O planie perspektywicznym

trzeba będzie pomówić szerzej jesie-
nią przyszłego roku. Wstępny rzut

roboczy tego planu jest wprawdzie
już opracowany, ale w tej chwili
kilkanaście komisji złożonych z wy
bitnych naukowców? i praktyków
konkretyzuje zasadnicze wytyczne
rozwojowe w głównych dziedzinach
naszej gospodarki. Sądzę, że jesie-
nią przyszłego roku będziemy już
dysponowali bardziej dojrzałym
jektem dla udostępnienia go w

rckiej dyskusji i analizie w

nych środowiskach. Dotyczy to

cjaln.ie regionalnych wycinków' te
go planu.

— Czy można na tym tle mimo
wszystko zapytać, jak wygląda w Lenina?
tym planie chemia i węgiel?

— Oczywiście, nadal sprawą nr 1
pozostaje w gospodarce Polski pro
blem surowców, zwłaszcza rozwoju
bazy paliwowo-energetycznej. Z na
tury rzeczy węgiel stanowi przeto
punkt wyjściowy dla całokształtu
ustaleń perspektywicznych. Nato
miast w’ dziedzinie chemii plan per
spektywiczny winien zapc*/nić rze
czywiste wysunięcie na czołowe na
leżne jej obok, węgla miejsce, zwa
żywszy szczególnie sprzyjające roz
wojowi chemii własne podstawy su
rowcowe.

pro-
sze-

róż-
spe-

>

— Jak przedstawia się sprawa
zagłębia nadwiślańskiego, inaczej
mówiąc spytkowickiego?

— Sprawa ta niezmiernie ważna

jest jednak wciąż w okresie przy
mierzania posiadanych środków do
bogatych możliwości tego nowego
zagłębia. W obecnym okresie skupi
liśmy się na problemie węgla kok
sującego w południowym zagłębiu
rybnickim. Należy jednak oczeki
wać, że zagłębie nadwiślańskie bę
dzie w najbliższym 5-leciu terenem

intensywnych prac górniczych.
— A jakie będą, dalsze losy huty

Skawina?
— Budowa drugiej nitki huty a-

luminium w Skawinie jest dla go
spodarki narodowej konieczna. Roz
waża się podjęcie tej budowy na

przestrzeni roku.
— I na koniec, jakie są projekty in

westycyjne związane z głównym o-

biektem naszego regionu. Hutą im.

— Huta im. Lenina, jak też ca
łość inwestycji w hutnictwie, musi
stać się w roku 1958 grupą inwe
stycji otoczonych szczególną opieką
rządu. Tak jak w roku 1957 specjal
nie zorganizowano pomoc dla in
westycji energetycznych i chemicz
nych, podobnie w roku 1958 termi
nowe i staranne przeprowadzenie
budowy obiektów hutniczych, sta
nie się główną troską organizacji
budowlanych.

Rozmawiała s

H. ZAWRZYKRAI
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Polska uważa za jedno z najistotniejszych zadań swej polityki

uczynić wszysik© dla zapewnienia
pokojowego współistnienia krajów o różnych ustrojach

Przemówienie ministra Rapackiego na posiedzeniu Komisji Spraw Zagranicznych
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Nie w nieprzemyślanej reakcji na

pojawienie się radzieckich sputników
— ale głębiej trzeba szukać źródeł
tych niebezpiecznych tendencji. Głę
bsze jest też podłoże dyskusji i ście
rania się poglądów w łonie NATO.

Jest już dziś w mocy judzkiej do
konać wyboru między wspanialszy
mi niż kiedykolwiek perpektywami
pokoju i straszliwszymi niż kiedykol
wiek perspektywami wojny.

Świat socjalistyczny walczy o wy
bór na rzecz pokoju.

W imię wyboru tej perspektywy
zwróciły się do świata w czterdzie
stą rocznicę Wielkiej Rewolucji So
cjalistycznej 64 partie komunistycz
ne i robotnicze z Manifestem Poko
ju, którego współautorem była Pol
ska Zjednoczona Partia Robotnicza.

Dążenia do pokoju podzielają
wszystkie narody i liczne rządy kra-,
jów, które wyzwoliły sie lub wyzwa
lają z jarzma kolonialnej zależności.

Jeśli chodzi o kraje kapitalistycz
ne Zachodu występują w nich dwie
sprzeczne tendencje.

W pierwszej tendencji do zaostrza
nia sytuacji rrdedzynarodowej zbie
gają się interesy i imperialistycz
ne dążenia kół związanych z

częścią wielkich, najbardziej eks
pansywnych, głównie amerykań
skich koncernów kół zaintere
sowanych w zbrojeniach, zmierzają
cych do podporządkowania sobie
świata kapitalistycznego, a nawet

marzących o hegemonii świato
wej, interesy tych elementów
wielkiej burżuazji i różnych państw,
które szczególnie związane są z eks
ploatacją typu kolonialnego dążenia
militarystycznych i rewizjonistycz
nych kół Niemiec Zachodnich. Zwo
lennikami tej tendencji jest część
burżuazji, nad której sposobem my
ślenia zapanowała niepodzielnie psy
choza rzekomej agresywności obozu
socjalizmu i fanatyzm antykomuni
styczny, dla której możliwość zwy
cięstwa socjalizmu w pokojowej ry
walizacji z kapitalizmem wydaje się
straszniejsza niż możliwość wojny
nuklearno-rakietowej.

Pod naciskiem interesów i poglą
dów tych sił kształtuje się koncep
cja oparta na polityce z pozycji si
ły, na wyścigu zbrojeń, na przyzna
waniu broni jądrowej decydują
cej roli w koncepcji polityczno-
strategicznej.

Jednocześnie jednak występuje w

zachodnim świecie kapitalistycz
nym druga tendencja — tendencja
do odprężenia i współistnienia;

Chodzi nie tylko o siły socjalisty
czne, o klasę robotniczą, chłopstwo
— tych naturalnych przeciwników
wojny, którym w walce o pokój w

świecie kapitalistycznym przypada
rola czołowa. Cecha charakterysty
czną ostatnich lat jest nasilenie się
tej tendencji wśród intelektualistów
czujących swą odpowiedzialność za

losy ludzkości, inteligencji drobnej
i średniej burżuazji, w kołach libe
ralno-demokratycznych, nie tylko
mniejszych i. średnich ale najwięk
szych państw kapitalistycznych. W
rezultacie tendencja ta znajduje co
raz wyraźniej odbicie także i w ko
lach rządzących szeregu krajów ka
pitalistycznych. Różne motywy wpły
wają na umacnianie się tej tenden
cji również i wśród burżuazji, i

interesy ekonomiczne związane z

pokojowym rozwojem sytuacji, i
obrona przed supremacją silniej
szych partnerów, i szczere pragnie
nie pokoju i zachowania dóbr cy
wilizacji, i troska o suwerenność
narodową, i zrozumienie straszliwe
go bezsensu wojny jądrowo-rakie-
towej.

Z tych wszystkich motywów ro
dzą się coraz częściej poszukiwa
nia rozwiązań koncyliacyjnych,
zmierzających do zmniejszenia na
pięcia, rozwoju międzynarodowej
współpracy gospodarczej, współist
nienia: nie wszystkie wyniki tvch
poszukiwań mogą się wydać poży
teczne czy realne.

Uważamy jednak, że wszystkie
propozycje wynikając z tej pokojo
wej tendencji w świecie zachodnio-
kapitalistycznym powinny być z na
szej strony wnikliwie i życzliwie
badane ' i dyskutowane. Uważamy,
że istnieją nowe możliwości znale
zienia konkretnych rozwiązań —

wspólnych dla wszystkich sił dążą
cych do odprężenia i pokojowego
współistnienia.

echą charakterystyczną ostat
nich miesięcy jeśt nasilenie się
obu tendencji w łonie świata

zachodnio-kapitalistycznego i zao
strzenie sprzeczności między nimi.

Wyrazem nasilenia się tendencji
prowadzącej do zaostrzenia sytua
cji międzynarodowej są te właśnie
projekty i wypowiedzi, które słu
sznie zaniepokoiły obywateli po
słów i niepokoją rząd PRL.

Niebezpieczny jest upór, z jakim
autorzy tych projektów chcą konty
nuować politykę z pozycji siły.
Czas już chyba zdać sobie. sprawę,
że polityka z pozycji siły w stosun
kach z krajami socjalistycznymi
Zbankrutowała i tym bardziej nie
ma realnych widoków powodzenia
w przyszłości.

Jedynym skutkiem uporu w tej
polityce mogłoby być nowe zaostrze
nie sytuacji międzynarodowej, tym
bardziej budzące gniew, że nastąpi
łoby ono po paroletnim okresie pew
nego odprężenia, które, pomimo
wielu wahań i zahamowań przynio
sło przecież wyraźną ulgę wszyst
kim narodom, a także i narodowi

polskiemu.
Muszą budzić niepokój propo

zycje rozszerzenia zbrojeń jądro

wych na nowe terytoria i na nowe

państwa. Daliśmy już wyraz na
szemu zdaniu, że upowszechnienie
broni masowej zagłady prowadzi
do sytuacji, w której każdy kon
flikt lokalny może przekształcić się
w powszechną wojnę nuklearno-
rakietową.

Szczególnie groźne dla Polski,
Europy i ś' ziata są projekty wzmo
żenia zbrojeń jądrowych w NRF
i perspektywa uzbrojenia w te bro
nie armii zachodnio-niemieckiej.

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że

wejście na tę drogę wniosłoby no
wa elementy do sytuacji w Euro
pie. Nie można chyba sądzić, że

państwa, które poczują się zagro
żone tymi krokami, nie wyciągną
z nich żadnych wniosków dla
wzmocnienia swego bezpieczeń
stwa.

Zaostrzona sytuacja musiałaby
pogłębić i usztywnić podział Eu
ropy na przeciwstawne bloki, cze
go nie może sobie życzyć Polska,
czego nie może sobie życzyć żaden
naród — a także rozdarty tym po
działem naród niemiecki.

Polska uważa za jedno z naj
istotniejszych zadań swej polityki
robić wszystkie możliwe wysiłki w

celu zmniejszenia napięcia i roz
winięcia konstruktywnego współ
istnienia między krajami o różnych
ustrojach, zgodnie z żywotnymi
interesami i gorącymi dążeniami
narodu, z potrzebami pokojowego,
pomyślnego rozwoju kraju, z dąże
niami do pełnej realizacji podję
tych przez nas w ostatnim okresie
wysiłków ulepszenia form i metod
budownictwa socjalistycznego.

To również i ta polityka podyk
towała nam propozycję utworzenia
strefy bezatomowej w środkowej
Europie. .

Dlatego nie tylko zgłaszamy jak
najbardziej energiczny sprzeciw
przeciwko planom przebudowania
Niemiec zachodnich w prochownię
.atomową w sercu Europy, ale jed
nocześnie ponawiamy jeszcze raz

tę konkretną, realną i sprawiedli
wą propozycję.

. Projekty, o których mówi się w

związku z paryską sesją rady pak
tu atlantyckiego, prowadzą do dal
szego -wzmocnienia pozycji sił mi
litarystycznych i rewizjonistycz
nych w NRF i pozycji NRF w

łonie NATO.

Byłaby to groźba nie tylko dla
Polski, ale i dla innych narodów
Europy. Oznaczałoby to zarazem,
że wzrosłoby niebezpieczeństwo
wciągnięcia innych uczestników
paktu atlantyckiego, nawet wbrew
ich woli, do antypolskich planów
rewizjonistycznych kół niemiec
kich.

Cóż zostało z zapewnień, jakimi
próbowano i ciągle jeszcze próbuje
Się nas uspokoić, że NATO. WZE bę
dą stanowić wędzidło dla remilitary-
zscii i ekspansji miHtaryzmu niemie
ckiego? W odpowiedzi na notę rzą
du polskiego z dnia 18, VI 1948 ro
ku rząd Wielkiej Brytanii w nocie z

6 lipca 1948 r. pisał m. in.: *

„Rząd jeno Królewskiej. Mości
pragnie podkreślić, że uczynił wszy
stko co możliwe dla zn'szczen'-a siły
militarnej Niemiec, od której zależy
ich możność prowadzenia, polityl:'
agresji. Po przestudiowaniu odnoś
nych zaleceń rząd Polski na pewno
zda sob> sprawę, że sa one gwaran
cją rozbrojenia i demil itaryzacji
Niemiec, a zatem nie może być mo
wy o odródzen u militarnym, tego
kraju... rząd Jeao Królewskiej Moś
ci jest zdecydowany nie dzielić Eu
ropy ani nie ułatwiać odrodzenia się
silnych Niemiec. Rząd Polski nie ma

powodu do obaw przed żadnym z

tych względów"-.
Niestety, sceptycyzm rządu pol

skiego wóbec tych zapewnień oka
zał się w pełni uzasadniony.

Naród polski ocenia pakt atlanty
cki — przede wszystkim na podsta
wie jego faktycznej polityki w spra
wie niemieckiej.

A tę politykę charakteryzują
przede wszystkim dwa fakty: —

forsowanie remilitaryzacji Niemiec
zachodnich, — wzbranianie się
państw NATO przed jasnym uzna
niem naszej istniejącej granicy za
chodniej. pomimo że realnie myślą
cy politycy na Zachodzie wiedzą i
coraz częściej otwarcie przyznają, że

granica ta jest faktem nieodwracal
nym.

Nie można chyba zaprzeczyć, że
oba te fakty są poza wszystkim pod
porą i zachętą dla militaryzmu i re-

wizjonizmu w Niemczech zachod
nich.

My nie kierujemy się poczuciem
doznanych krzywd. Z najcięższych
doświadczeń przeszłości wyciągamy
wniosek, że chcemy ułożyć stosun
ki z całym narodem niemieckim na

zasadach wzajemnego bezpieczeń
stwa i dobrej współpracy. Chyba
jest to równie słuszny wniosek z

tych samych doświadczeń przeszło
ści i dla narodu niemieckiego. I
także i tym względem kierowaliśmy

'

się, proponując utworzenie strefy
bezatomowej w Europie środkowej.

Wieloletnia już historia naszych
przyjacielskich stosunków z NRD
jest niezbitym dowodem, że sto-

j sunki międzj' obu narodami można
I oprzeć na zasadach pokoju i przy
jaźni. Wiemy również dobrze, że i

w NRF istnieją i aktywizują się siły
i tendencje pokojowe, że idea nor
malnego współżycia z Polską czyni
postępy w rozmaitych warstwach
i kołach społeczeństwa zachodnio-
niemieckiego.

Nie nasza jest wina, że nie doszło
jeszcze do normalizacji wzajemnych
stosunków między obu państwami.

Realizacja projektów, które oma
wia się przed sesją paryską, musia
łaby stworzyć nowe przeszkody na

drodze do lepszego współżycia mię
dzy Polską a NRF.

*

szystkie te projekty, które nas

niepokoją — uzasadnia się
ujawnioną przewagą Związku

Radzieckiego w dziedzinie militarnej
i zaistniałym w związku z tym rze
komym zagrożeniem Zachodu.

To sputniki miały upewnić po
wątpiewające dotąd koła woj
skowe Zachodu o posiadaniu
przez ZSRR pocisków balistycznych
dalekiego zasięgu.

Przypomina się mimo woli sytua
cja, kiedy Stany Zjednoczone od
kryły, że nie należy już do nich mo
nopol posiadania broni atomowej,
że tajemnice tej.broni również opa
nował Związek Radziecki. I wtedy
podjęto na Zachodzie odpowiednie
i niemałe wysiłki zbrojeniowe, aby
— jak głoszono — utrzymać przewa
gę nad Związkiem Radzieckim.

I cóż? Dziś po tylu latach wyścigu
zbrojeń, który kosztował sumy, za

które cały świat można by pchnąć
o szereg lat naprzód — znów wzy
wa się do wzmożenia wyścigu, zbro
jeń. Teraz aby — jak się głosi —

doścignąć Związek Radziecki.
Cóż dziwnego, że ludzie na Zacho

dzie zadają sobie pytanie — co

zyskał świat na wyścigu zbrojeń?
Jaki rezultat może przynieść konty
nuowanie tej coraz bardziej niebez
piecznej gry? Po tylu niespodzian
kach, kto zaręczy za rezultat tego
wyścigu?

Głosi się, że celem nowego przy
śpieszenia wyścigów zbrojeń jest
wyrównanie przewagi, wynikającej
z faktu posiadania przez Związek
Radziecki rakiet dalekiego zasięgu.
Jest przecież na to sposób o wiele
tańszy, pewniejszy i zdrowszy dla
ludzkości: wystarczy zgodzić się na

proponowany od dawna przez ten
sam Związek Radziecki zakaz i

likwidację broni nuklearnej, a tym
samym i głowic jądrowych, bez któ
rych rakiety, zwłaszcza dalekiego
zasięgu, stracą praktyczne znaczenie

wojskowe.
Prasa zachodnia nie ukrywa inne

go motywu wzmożenia wyścigu
zbrojeń i wszystkich projektów
„wzmocnienia NATO": chodzi o

przeciwdziałanie tzw. kryzysowi
zaufania w łonie Paktu. Atlantyckie
go.

Taki kryzys niewątpliwie istnieje
i pogłębia się.

Czy niepowodzenie w wyścigu
zbrojeń jest jego głównym źródłem?
W" wyścigu, jak w. wyścigu — ktoś
musi wysunąć się na czoło, ktoś po
zostać w tyle.

Nie niepowodzenie w wyścigu
zbrojeń, ale polityka oparta na wy
ścigu zbrojeń, jak na fundamencie
— jest źródłem kryzysu w NATO.

Zniechęcenie i wyraźne zamiesza
nie w kołach państw atlantyckich
wynikają z ujawniającego się braku
perspektyw w wyścigu zbrojeń, . z

ciężarów, które on za sobą niesie,
szczególnie dla słabszych partnerów
NATO, z obaw przed konsekwencja
mi, do jakich doprowadzić może • to
sławetne igranie na krawędzi wojny
w epoce rakiet z głowicami wodoro
wymi. Kryzys w NATO wynika z

bankructwa koncepcji „odstrasza
nia", „wyzwalania" i „zmasowanego
odwetu".

Nic też dziwnego, że głęboki i za
sadniczy niepokój trawi narody,
wpływa na postawę kół rządzących
szeregu krajów, m. in. krajów nale
żących do NATO.

Mnożą się głosy poważnych poli
tyków, również w Stanach Zjedno
czonych za koniecznością odejścia
od. strategii „odstraszania", głosy
przestrzegające przed upowszech
nianiem zbrojeń atomowycih, przed
zbrojeniem atomowym Niemiec za
chodnich. Wypowiedzi b. ambasado
ra Stanów Zjednoczonych w Mos
kwie, jednego z współtwórców po
przedniej fazy polityki z pozycji si
ły, p. Kennana — mają swoją isto
tną wymowę.

Znamienna jest również ostatnia
seria artykułów w londyńskim „Ti
mes", odzwierciedlająca poglądy
części wpływowej opinii angielskiej
na niebezpieczeństwa obecnej sytua-
cj międzynarodowej.

Projekty dalszych „integracji" w

ramach Paktu Atlantyckiego wzma
gają obawy przed uszczuplaniem su
werenności, zwłaszcza w krajach
będących słabszymi partnerami.

Zagadnienie zbrojeń, pozycji i
ekspansji Niemiec zachodnich bu
dzi coraz głębszą rozterkę w opinii
europejskiej.

Z drugiej strony i w samych
Niemczech zachodnich — projekty
przysp'eszęnia zbrojeń i rozbudowy
potencjału atomowo-rak;etowego na

terytorium NRF i związane z tym
niebezpieczeństwa nie budzą bynaj
mniej sympatii w najszerszych ma
sach i wśród wielu polityków.

Wszystkie te fakty i objawy
świadczą, że wraz ze wzmożeniem
się w

’ ostatnim okresie tendencji
zbrojeniowej i zaostrzającej sytua
cji międzynarodowej — mamy do
czynienia w łonie świata kapita
listycznego .ze wzmożeniem się ten
dencji ku odprężeniu także w ło
nie burżuazji, w różnym stopniu w

różnych krajach — nie wyłączając
największych mocarstw zachodnich.

Jednym ze sprawdzianów tego
zjawiska — jest zainteresowanie
propozycją Polski w sprawie stre
fy bezatomowej w Europie, nie tyl

ko w ruchu pokoju, nie tylko
wśród działaczy szeregu partii so
cjalistycznych, a wśród nich SPD,
ale i w niezwiszanych bynajmniej
z ruchem robomiczym ani z ru
chem pokom, poważnych, nieraz
wpływowych kołach politycznych.

OBYWATELE POSŁOWIE!

Jest faktem, że sprawa rozbro
jenia w ONZ znalazła się w impa
sie.

Polska popierała propozycje ra
dzieckie, które uważaliśmy i uwa
żamy za słuszne i realistyczne. Wy
daje się, że w czasie obrad obec
nej sesji ONZ nasza delegacja ze

swej strony wykorzystała wszystkie
możliwości, aby wnieść pozytywny
wkład w celu uzyskania choćby naj
skromniejszych postępów na drodze,
do rozbrojenia.

Nie podobna nie dopatrzyć się;
związku między przyczynami impa-1
su, który nastąpił, a zaostrzeniem
się tendencji do przyśpieszenia
wyścigu zbrojeń w ramach Paktu
Atlantyckiego.

Toteż w żadnym razie powstanie
tego impasu nie może usprawiedli
wiać podejmowania decyzji, które
by jeszcze bardziej utrudniły l>0-1

stęp w sprawie rozbrojenia, a to;
właśnie znaczyłaby realizacjai
projektów lansowanych obecnie w i
łonie NATO.

Nie wolno rezygnować z dalszych'
wysiłków w kierunku znalezienia;
jakiejś możliwej dla obu stron'
płaszczyzny porozumienia.

Taką próbą jest zespół propozycji i
zawartych w orędziach premiera'
Związku Radzieckiego, Iow. Buł- i

ganina.
Nie ulega wątpliwości, że ich I

przyjęcie byłoby o ogromnym zna
czeniu moralnym wspólnym kro
kiem wielkich mocarstw, który by
mógł stać się momentem zwrotnym
w rozwoju sytuacji międzynarodo
wej.

Przed dwoma miesiącami Polska,
ze swej strony, szukając rozwiązań
choćby lokalnych i częściowych —

skoro próby dokonania takiego kro
ku ze. strony, wielkich mocarstw w

skali światowej napotkały na takie
trudności — wysunęła wspomnianą
już propozycję realizacji zakazu
produkcji i magazynowania broni
jądrowej w obu państwach nie
mieckich i w Polsce. Do tej inicja
tywy przyłączyła się Czechosłówa-
cja.

Jeśli chodzi o kontrolę przyjętych
zobowiązań — to można tylko o-

świadczyć, że Polska jest zaintere
sowana jak najbardziej skuteczną
kontrolą — tak, aby wszystkie za
interesowane państwa mogły mieć
maksimum pewności i poczucia bez
pieczeństwa.

Określenie takich form i metod
kontroli będzie rzeczą konkretnych
uzgodnionych ustaleń z chwilą, kie
dy będzie zgoda wszystkich partne
rów — co do samej zasady.

Wtedy można by również uzgod
nić drogi realizacji naszej propozy
cji i jej formy prawno-międzynaro
dowe.

Sprawą decydującą obecnie jest
zgoda co do zasady. Jest w tej spra
wie pozytywne stanowisko Polski,
Czechosłowacji i NRD. Nie ma zgo
dy rządu NRF.

Rząd PRL jest gotów podjąć roz
mowy w sprawie swej propozycji z

rządem NRF i z innymi zaintereso
wanymi rządami.

Zawarcie układu między obu
państwami niemieckimi, w celu
wprowadzenia w 'życie zakazu pro
dukcji i magazynowania broni ją
drowych na ich terytorium, zgod
nie z propozycją premiera NRD, tow.

Grotęwohla, z 11 bm., byłoby oczy
wiście spośród różnych możliwych
dróg — najbardziej bezpośreduio
prowadzącą do celu drogą realizacji
propozycji utworzenia strefy bez
atomowej na obszarze Niemiec,
Polski i Czechosłowacji.

*

ysuwając propozycję w

sprawie strefy bezatomowej
w Europie środkowej — nie

tracimy bynajmniej zainteresowa
nia dla szerszych koncepcji roz
brojeniowych, za którymi wypowia
daliśmy się niejednokrotnie.

Dotyczy to również idei utworze
nia strefy ograniczonych zbrojeń w

Europie.
Toteż z dużym zadowoleniem wi

tamy ożywienie dyskusji i inicjaty
wy w tym zakresie, i gotowi jeste
śmy, niezależnie od naszej propo
zycji w sprawie strefy bezatomowej,
wziąć udział w poszukiwaniu real
nych i sprawiedliwych rozwiązań w

tym kierunku.

Pamiętamy, że w poprzednim o-

kresie dyskusja na temat utworze
nia strefy ograniczonych zbrojeń o-

kazała się skomplikowana i natra
fiła na opory i poważne trudności,
które uniemożliwiły na razie reali
zację takiej ^strefy.

Dlatego też m. in. wysunęliśmy
propozycję skromniejszą, ale prostszą
i bardziej konkretną.

Sądzimy, że urzeczywistnienie tej
propozycji — mogłoby ułatwić u-

tworzenie strefy ograniczonych i

kontrolowanych zbrojeń w Euro
pie.

Byłoby jednak wielkim błędem,
albo celowym hamowaniem wszel
kich postępów, uzależniać realiza
cję propozycji utworzenia strefy
bezatomowej od uzgodnienia innych

problemów związanych z rozbroje
niem w Europie, czy nawet z roz
brojeniem w ogóle. Oznaczałoby to

utopienie sprawy prostej w gąszczu
spraw bardziej skomplikowanych.
Praktycznie oznaczałoby to odrzuce
nie naszej propozycji tą samą meto
dą, która doprowadziła do obecnego
impasu w sprawach rozbrojenia.

WYSOKA KOMISJO!

Z poglądu na aktualne zagadnie
nia związane z bezpieczeństwem Eu
ropy wynika, że całkowicie uspra-i
wiedłiwione jest nasze zaniepokoje
nie szeregiem zjawisk w rozwoju
sytuacji międzynarodowej w ostat
nim okresie, ale bynajmniej nie był
by usprawiedliwiony pesymizm.

Faktem dominującym nad rozwo
jem sytuacji międzynarodowej jest
bowiem szybki wzrost sił socjalizmu
postępu i pokotu w skali światowej
— i to jest podstawą optymizmu.

Wszystko, co było tu powiedziane
świadczy jeszcze raz o słuszności za
łożeń i celów polskiej polityki za
granicznej.

Jest to polityka oparta na zasadach
proletariackiego internacjonalizmu w

stosunkach z państwami socjalizmu
i pokojowego współistnienia z inny
mi państwami.

Podstawowe interesy narodu pol
skiego, potrzebv socjalistycznego ro
zwoju Polski, jej bezpieczeństwo —

dyktują nam politykę stałego wzmac
niania internacjonalistycznej więzi
Polski ze Związkiem Radzieckim, z

Chińską Republiką Ludową, z Cze
chosłowacją, NRD, z Jugosławią —

z wszystkimi krajami socjalistyczny
mi, politykę wzmacniania spoistości
oboz.u państw socjalistycznych.

Podpisana w Moskwie, w 40 rocz
nicę Wielkiej Rewolucji Październi
kowej — deklaracja 12 partii komu
nistycznych i robotniczych utwierdza
wynikające ze wspólności idei, histo
rycznych zadań i interesów ich na
rodów, zasady, które są najsilniej
szym fundamentem jedności państw
socjalistycznych solidarności, współ
pracy i wzajemnej pomocy, równości
i suwerenności zasady proletariac
kiego internacjonalizmu.

Propaganda antysocjalistyczna u-

siłuje przedstawić tę deklarac’“ ' ko
dowód rzekomego „zaostrzenia kur
su państw socjalistycznych w polity
ce międzynarodowej”, a w związku
z podpisem PZPR pod deklaracją —

opowiada się o „zmianie w polskiej
polityce zagranicznej**1.

(Inf. wł.). W sobotę, 14 grudnia w

Zamościu zainaugurowane zostaną
uroczystości związane z 15 rocznicą
rozpoczęcia przez hitlerowców Wiel
kiej krwawej pacyfikacji na terenie
powiatu zamojskiego. Dziś wieczo
rem ulicami miasta przejdzie cap-:
strzyk. W niedzielę w południe na

Starym Rynku Zamościa odbędzie
się wiec ludności a po południu —

uroczysta akademia, w której zapo
wiedzieli swój udział przedstawicie
le władz centralnych. Podczas aka
demii przewiduje się nadanie wy
sokich odzraczeń państwowych dla
powiatu zamojskiego (miasto Za
mość już posiada Krzyż Grunwaldu),
a także dekorację poszczególnych
wiosek i najbardziej zasłużonych
działaczy.

Po napaści na Związek Radziecki
hitlerowcy przystąpili do usuwania
ludności polskiej z powiatu zamoj
skiego a do opustoszałych gospo
darstw zaczęli sprowadzać osadni
ków niemieckich. Te metody były
hasłem do zaciętego oporu; zamiesz
kała przez osadników niemieckich
wioska Lipsko została spalona przez
partyzantów polskich w dniu 28 gru
dnia 1942 r. Następnego dnia od
działy SS otoczyły sąsiednią polską
wieś Białowolę, spędzili mieszkań
ców do budynku szkoły 1 po odczy
taniu wyroku — grupkami rozstrze
lali 51 osób.

Rozpoczynające się dziś uro
czystości zapoczątkują dziesiątki ob
chodów, które odbywać się będą w

(Ciąg dalszy , ze str. 1)
Prezesa NIK powoływał prezy

dent na wniosek Rady Ministrów.
Koncepcja ustawy z 1949 rokil pod.
porządkowywała bezpośrednio NIK
Radzie Państwa, Sejmowi przyzna
jąc znacznie szczuplejsze upraw
nienia.

Uchwalone wczoraj dwie ustawy
i uchwala sejmowa czynią z NIK

bezpośredni organ Sejmu. Służą te
rnu naczelnemu postulatowi takie
postanowienia jak m. in. obowiązek
przedkładania Sejmowi przez NIK
corocznie uwag i wniosków tyczą
cych realizacji budżetu i planu go
spodarczego połączone Z propozycją
udzielenia rządowi absolutorium,
dalej przedkładanie Izbie planów
pracy NIK, postanowienia mó
wiące o możliwości zlecania NIK,
przez Sejm określonych kontroli,
wreszcie postanowienie mówiące o

tym, iż prezesa NIK powołuje Sejm.
Sprawując swoje funkcje w imie

niu Sejmu — reprezentacji całego
narodu — NIK stanowić będzie
rzeczywiste narzędzie kontroli spo
łeczeństwa nad administracją pań
stwową, Gwarancja realności tej te-

Tymczasem — myślą przewodnią
deklaracji jeśt dążenie do odpręże-

15 lat po pacyfikacji

Społeczeństwo Zamościa

czci pamięć ofiar hitleryzmu

Nasz sprawozdawca sejmowy donosi

nia, współistnienia, utrwalenia po
koju.

Nie ma żadnej sprzeczności między
zasadami deklaracji moskiewskiej, a

polityką prowadzoną przez Polskę
przed podpisaniem — i nie ma zmian
w polity.e polskiej po podpisaniu tej
deklaracji.

W obecnej sytuacji międzynarodo
wej, przy istnieniu sił i bloków woj- ;
skowych skierowanych przeciwko.
bezpieczeństwu krajów s-ocjalistycz-;
nych, a wśród nich, nie na ostał-'
nim miejscu i Polski, stosunki wza
jemnej pomocy między tymi krajami
muszą przyjmować także i formy so
juszów wojskowych.

W obronie swych najżywotniej
szych interesów — Polska należy do
Paktu Warszawskiego.

Projekty i plany omawiane w prze
dedniu paryskiej sesji NATO, zwła
szcza w sprawach niemieckich, una
oczniają jeszcze raz wszystkim Pola
kom tę konieczność.

Jesteśmy jednak, podobnie jak i
inni nasi sojusznicy, przeciwnikami
podziału świata i Europy na przeci
wstawne bloki i zwolennikami zastą
pienia ich systemem zbiorowego bez
pieczeństwa.

Trudno zaprzeczyć, że w tym kie
runku podejmujemy konkretne wy
siłki.

Jako państwo socjalistyczne i zgo
dnie z żywotnymi interesami narodu
— Polska prowadzi politykę konstru
ktywnego współistnienia.

W tym kierunku realizujemy na
sze możliwości wynikające z wza
jemnych zainteresowań ekonomicz
nych, tradycji histerycznych i kon
taktów kulturalnych, jak to ma miej
sce w stosunkach z Francją.

Z zadowoleniem trzeba stwierdzić
wyraźne i trwające polepszenie sto
sunków z większością państw za
chodnich również i w dziedzinie
gospodarczej.

Za bardzo ważne dla rozwoju
tych stosunków uważamy ta że
nasz pogląd na zasady tych stosun
ków znajduje stopniowo zrozumie
nie u naszych partnerów.

Uważamy, jak wiadomo, że nie
ma i nie może być sprzeczności
między socjalistycznym charakte
rem naszego państwa i naszą wię-
zią z innymi państwami socjalisty
cznymi a rozwojem naszych dobrych
stosunków z krajami kapitalistycz
nymi.

różnych gromadach powiatu zamoj
skiego, oraz wielką akcję stawiania

pomników, porządkowania miejsc
straceń i cmentarzy. M. in. we wsi
Sochy, której ludność po zbombar
dowaniu domów została wywieziona
do obozów koncentracyjnych — roz
poczęto już budowę szkoły — pom
nika dla uczczenia tych, którzy zgi
nęli 15 lat temu z rąk hitlerowców.
Szkoła ta ma być oddana do użytku
we wrześniu 1958 r. (brcit)*

Znaleziono posąg bogini
Nemezis

• TEL AVIV. Na polach pograni
cznych w pobliżu Gazy wyorano
marmurowy posąg straszliwej Ne
mezis — greckiej bogini sprawiedli
wości i zemsty.

Jak głoszą legendy, Nemezis po
siadała postać samicy gryfa — mi
tycznego zwierza, który miał głowę
i skrzydła orła, tułów lwa i ogon wę
ża. Tak też przedstawia boginię od
kopana statua.

Powraca nowa grupa
uchodźców z Węgier

Z Kanady powraca obecnie na

Węgry nowa 200-osobowa grupa
uchodźców, którzy opuścili swój kraj
po zeszłorocznych wydarzeniach. Po
wracający w tej grupie uchodźcy
przed wyjazdem z Kanady, napot-

zy jest , obecny charakter Sejmu, co
raz doskonalej wypełniającego swo
je funkcje ustawodawcze i kon
trolne.

Ostatni okres działalności poprze
dniej Najwyższej Izby Kontroli
przypada na rok 1952. Po tym okre
sie, aż do chwili obecnej, upraw
nienia kontrolne przejęło nowoutwo
rzone Ministerstwo Kontroli Pań
stwowej. Fakt równorzędności orga
nu kontrolnego w stosunku do re
sortów a więc instytucji- kontrolo
wanych przesądzał charakter dzia
łalności Ministerstwa. Mówił o tym
we wczorajszej dyskusji szeroko po
seł Bogdan Podhorski (ZSL,). Kon
trola ta nie mogła być kontrolą
pełną, ograniczała się z konieczno
ści do analizy realizacji budżetów
i planów, nie wnikając w zagadnie
nia kompleksowe związane z celo
wością czy słusznością różnych kon
kretnych przedsięwzięć. Z rokiem
każdym nieprawidłowości te uwi
daczniały się coraz bardziej.

Dużo miejsca we wczorajszej de
bacie nad projektami ustaw o NIK
posłowie poświęcali przyszłej dzia
łalności nowego organu. Pos. Pod- •'

W tym leży istota koegzystencji.
Współpraca, za którą kryłaby się
myśl wyrywania poszczególnych
państw z takich powiązań z innymi
państwami, jakie one są i uważają
dla siebie za potrzebne — nie by
łoby rozwijaniem konstruktywnego
współistnienia, ale ukrytą formą
zimnej wojny. Tylko rzetelne współ
istnienie meże doprowadzać do od
prężenia, wzrostu wzajemnego zau
fania i likwidacji podziału świata
na przeciwstawne bloki.

Takie pojmowanie współistnienia
toruje sobie drogę w naszych sto
sunkach z coraz liczniejszymi kraja
mi kapitalistycznymi, zwłaszcza w

rejonie Skandynawii.
Rozwijają się, nie od dziś, opar

te na tych zasadach prawdziwie
przyjazne, a nawet bliskie nasze sto
sunki z wielu niesocjalistycznymi
krajami Azji i Afryki.

Jeśli by chcieć wyrazić możliwie
konkretnie cele naszej polityki za
granicznej, można by to zrobić w

następujący sposób: — Chcemy u—

macniać, pogłębiać i rozwijać nasze

stosunki przyjaźni, współpracy i

wzajemnej pomocy ze Związkiem
Radzieckim, z wszystkimi naszymi
socjalistycznymi sąsiadami, z wszyst
kimi państwami socjalistycznymi.
Chcemy jak najlepiej i najtr-walej
ułożyć nasze stosunki z całym naro
dem niemieckim. W tym celu tym
bardziej chcemy nadal rozwijać 1
pogłębiać naszą przyjaźń i współ
pracę z NRD. — Chcemy ułożyć
wzajemne stosunki z NRF na zasa
dach wzajemnego bezpieczeństwa i

współpracy.
— Chcemy rozwinąć jak najlepsze

stusunki współpracy i przyjaźni z

naszymi sąsiadami poprzez morze
— państwami skandynawskimi.

— Chcemy ułożyć i rozwijać do
bre stosunki ze wszystkimi innymi
państwami na zasadach konstruk
tywnego współ:stn'enia, utrwalać 1
rozwijać stosunki przyjaźni i

współpracy z krajami wyzwolonymi
z zależności kolonialnej

W ten sposób chcemy uczestni
czyć w walce wszystkich państw i
sił socjalizmu i postępu o odpręże
nie w stosunkach międzynarodo
wych. o pokojowe współistnienie,
o rozbrojenie i zbiorowe bezpie
czeństwo, o trwały pokój.

I tylko uczestnicząc w tej walce
możemy realizować nasze zamierze
nia. . ;

Nad problemami
rozmieszczenia przemysłu

obradują w Krakowie

naukowcy i praktycy
(Inf. wł.). W dniu wczorajszym

rozpoczęła się w Krakowie ogólno
polska dwudniowa konferencja nau
kowa poświęcona zagadnieniom roz
mieszczenia przemysłu, zorganizowa
na przez oddział krakowski Polskie
go Towarzystwa Ekonomicznego. W
konferencji udział wzięli członek Za
rządu Głównego PTE prof. dr Kazi
mierz Seeomski oraz prof. dr Fili
powicz, nestor ekonomistów polskich
prof. dr Adam Krzyżanowski, prof.
dr Dziewoński z Warszawy oraz licz
ni reprezentanci wojewódzkich ko
misji planowania gospodarczego z

całej Polski i PKPG z województwa
krakowskiego.

W pierwszym dniu obrad wysłu
chano odczytu prof. dr W. Krzyża
nowskiego na temat rozwoju teorii
rozmieszczenia przemysłu, odczytu
prof. dr B. Oyrzanowskiego na temat

zagadnienia regionu gospodarczego
oraz odczytu dr J. Kruczały na tć’
mat zmian rozmieszczenia przemysłu
w województwie krakowskim.

kali tak poważne trudności w załat
wianiu formalności wizowo-paszpor-
towych, że ogłosili strajk głodowy,
który przerwali dopiero po otrzyma
niu kanadyjskich. wiz wyjazdowych
oraz austriackich wiz tranzytowych.

horski wysunął np, dezyderat kody
fikacji ustawodawstwa gospodar
czego i zaostrzenia przepisów o

przestępstwach, Poseł Januszko z
klubu poselskiego naszej partii pod
kreślał konieczność ścisłego zwią
zku działalności NIK ze społeczny
mi instytucjami kontrolnymi. „NIK
— mówił pos. Januszko — winien
opierać się w swoim działaniu na

współpracy z komisjami rad naro
dowych, związkami zawodowym'',
radami robotniczymi, samorządem
spółdzielczym, zgodnie z socjalisty
cznym charakterem kontroli".

Na uwagę zasługuje też propozy
cja pos. Remigiusza Bierzanki, aby
NIK pomagał w usprawnianiu kon
troli wykonywanej przez rady ro
botnicze. Formą takiej pomocy mo
głyby być np. organizowane przez
specjalistów NIK kursy wyjaśniają
ce charakter i sposoby kontroli. Bo
— zacytuję raz jeszcze posłankę
Wasilewską — „kontrola jest sondą
zapuszczaną w głąb naszego życia
gospodarczego, by nie tylko wykryć
braki, lecz znaleźć ich przyczyny i
wskazać środki dla ich usunięcia",

ANDRZEJ WOZNIAK
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Główny kierunek:

usamodzielnienie

6 milionów złotych
wkładów oszczędnościowych

w kasach spółdzielczych

KcbrgMiit 9t» J*figllort»kiaj Mfoggehuictf (l)

Kompleksy i zahamowania
(Wywiad z przewodniczącym Prezydium WRN J. Nagórzańskim)

Jakle będą rady w przyszłej
kadencji? Pytanie to interesuję
wyborców niemniej żywo, niż

ordynacja wyborcza. Aby zasię
gnąć języka na temat — w jakim
kierunku zmierzają i na ile są
zaawansowane prace nad przy-|
gotowaniem reformy rad narodo
wych, zwróciliśmy się do prze
wodniczącego Prezydium WRN
w Krakowie, tow. JOZEFA NA-
GORZANSKIEGO będącego rów
nocześnie członkiem komisji KC
do sprawy rad narodowych.

Przecież do niedawna za gromadę
myślał i decydował powiat, któremu
z kolei tym samym odpłacało się
województwo. Na jakich zasadach
będzie się obecnie opierało zwierzch
nictwo?

— W myśl projektu, ogólny kieru
nek działalności nadawałaby radom
Rada Państwa. Do obowiązków rad
wyższych szczebli należałoby spra
wowanie nadzoru nad radami niż
szymi hierarchicznie w tym sensie,

, by działanie ich było zgodne z prze-
j pisami prawnymi i zasadniczą linią
i polityki państwa oraz udzielanie po-

— Powtarzaniem rzeczy ogólnie m0Cy finansowej terenom słabszym
wiadomych byłoby rozwodzenie się ekonomicznie.
nad tym, że rady narodowe, wbrew j ....

temu, co się szumnie mówiło o Ich ^-zy “^egmte zmianie rola rady
róli i znaczeniu jako terenowych o- wobec prezydium?
gnlw władzy ludowej, do niedawnaj

, niewiele miały wspólnego z rzeczy
wistym sprawowaniem władzy. Ja
każ to władza, która nie dysponuje
własnymi środkami, której upraw
nienia są więcej, niż skromne, któ
rej pozostawiono w zasadzie bierne
wykonawstwo i podporządkowanie
się odgórnym koncepcjom oraz za-j
zarządzeniom! Podkreślam — do
niedawna. Gdzieś od roku 1956 o

i stracyjnwt a obecnie miałoby za za
danie nadawać ogolny kierunek i
koordynować działalność wydziałów
podległych przedsiębiorstw, zakła
dów i instytucji, kontrolować wyko-

— Kierownicza rola rady wobec

prezydium — oczywiście poza po
woływaniem 1 odwoływaniem — wy
rażać się będzie nadal w rozpatry
waniu spraw o zasadni
czym znaczeniu, w określaniu
zasadniczych kierunków działalności

prezydium.
Zmianie ulegnie również funkcja

prezydium, które dotąd było zaabsor
bowane sprawami czysto admini-

Znaczhy postęp decentralizacji przy-i
niosła udhwała Rady Ministrów z

października 1956 o przekazaniu ra
dom szeregu uprawnień, mimo stor
pedowania realizacji pewnych punk- “anie\7hwał“7ady 7whdz7^ierŹch.
tów tej uchwały przez niektóre mi-;nich oraz ^„centrować uwagę na

ms erstwa. = rozwiązywaniu problemów. Odcia.-
— Dość rozpowszechnione są przy- ■fenie prezydium od roboty czysto

puszczenia, że najbliższe wybory do' administracyjnej stanie się możliwe
i w związku z przewidzianym usamo
dzielnieniem poszczególnych wy
działów, z rozszerzeniem uprawnień
kierowników wydziałów.

— mówiliśmy o sprawach z kręgu
samodzielności, uprawnień, decen-

rad połączone będą z jakimiś zasad-!
niczymi zmianami w strukturze oraz

zakresie działania rad i ich organów
wykonawczych. Duże nadzieje przy
wiązuje się do zapowiedzianej usta
wy...

— Projekt tej ustawy został już o- ■tralizacji, Niesposób pominąć i te-

pracowany. Jest to pierwowzó-r sta-'go, co zwykło się określać mianem

nowiący podstawę do dyskusji, z udziału mas w rządzeniu...
której dopiero zrodzi się projekt w

takiej postaci, w jakiej zostanie
przedłożony Sejmowi. Nie wdając
6ię w szczegółowe omawianie proje
ktu chciałbym zwrócić uwagę na

momenty — moim zdaniem najbar
dziej istotne — które wyznaczają
kierunek przeobrażeń rad narodo
wych.

Pełna samodzielność tak długo nie
stanie się u działem rad, dopóki nie
będą one posiadały własnych środków
na pokrycie wydatków budżetowych
(przykładowo: obecne środki własne
w budżecie naszego województwa
stanowią zaledwie 35 proc.). W
projekcie przewidziano, że wydatki
ustalone w budżetach terenowych
powinny znajdować pokrycie przede
wszystkim w dochodach własnych.
Tak więc bylibyśmy na najlepszej
drodze do zaspokojenia naszego po
stulatu powtarzanego niezmiennie
od dwóch lat.

Dalej — wyraźna jest tendencja
pozostawienia kompetencji rad
wszystkich spraw da-
nego terenu (wyjątek sta
nowią te, za które, w myśl przepi
sów, odpowiadają inne organy), do
przyznania im roli rzeczywistego
gospodarza zainteresowanego wszys
tkim, co się dzieje na jego terenie.
Stąd propozycja upoważnienia rad
do kontroli j koordynacji działalno
ści niepod.porządkowanych im orga
nów państwowych, instytucji je
dnostek gospodarczych. I

Sądząc po rozgraniczeniu w pro
jekcie zadań dla rad wojewódzkich,
powiatowych, miejskich 1 gromadz
kich doczekamy się wreszcie okreś
lenia zakresu działania rad narodo
wych poszczególnych stopni.

— To ostatnie wyzwoli chyba ra
dy od posuniętej do przesady zależ
ności od wyższych hierarchicznie.

— W projekcie ustawy nie wi
dzę większych zmian, jeśli chodzi
o komisje rad narodowych. Mówi

się o komisjach stałych, dla posz
czególnych dziedzin działalności

rady oraz komisjach powoływa
nych dla określonych zadań dora
źnych. O utrzymywaniu przez ko
misje więzi z masami pracującymi
i ich organizacjami, o występowa
niu z inicjatywą i projektami w

stosunku do rady i jej organów,
czuwaniu nad wykonaniem u-

chwał, kontroli nad działalnością
wydziałów itd. itd. Moim zdaniem,
nawet najbardziej szczegółowa u-

stawa na nic się tu jednak nie zda,
jeśli w komisjach zabraknie ludzi
x inicjatywą, z chęcią działania.

? Podobnie ma się rzecz z indywi
dualną działalnością radnych w

ich własnych środowiskach.

Kiedy już mowa o zagadnieniu
więzi rad z wyborcami, warto wspo
mnieć takie novum, że rady mają
współdziałać z radami robotniczymi,
celem wykorzystania możliwości
produkcyjnych zakładów dla potrzeb
miejscowego rynku i potrzeb kem-
nalnych, realizowania czynów spo
łecznych itp. Partnerem rad groma
dzkich we współdziałaniu staną się

' kółka rolnicze i organizacje spół
dzielcze.

— Tak się dotąd składało, że zmia
ny z zasady omijały rady gromadz
kie, na skutek czego to najbardziej
związane z ludnością ogniwo wła
dzy pozostawało najsłabsze i... bez
wolne. Może więc na ich temat słów
kilka...

— Dla rad gromadzkich przewi-

dziano w szczególności zadania z za
kresu produkcji rolnej, gospodarkę
lasami chłopskimi, handel, rzemio
sło, zarządzanie majątkiem groma
dzkim, prowadzenie drobnych zakła
dów produkcyjnych i jednostek usłu
gowych, utrzymywanie dróg lokal
nych, zabezpieczanie pomieszczeń i
obsługę gospodarczą szkół podstawo
wych, prowadzenie świetlic, biblio
tek, przedszkoli, punktów felczer-
skich, położniczych, żłobków, spra
wowanie czynności administracyj
nych.

Proponuje się, aby czynnościami
administracyjnymi i całym biurem

gromadzkim kierował stały sekre
tarz gromadzki dobierany w zależ
ności od kwalifikacji. Przewiduje
się przywrócenie funkcji sołtysa
(wybieranego przez ludność), a to ze

względu na zapewnienie stałej łącz
ności między wsiami a gromadzką
radą. Organem pomocniczym i opi
niodawczym sołtysa byłaby komisja
wiejska złożona z radnych i człon
ków komisji GRN, zamieszkałych w

danej wsi, jak również z innych
przedstawicieli wybranych na zebra
niu wiejskim. Dużą rolę w utrzyma
niu więzi rady gromadzkiej z wy
borcami przypisuje się zebraniom
wiejskim. To one wypowiadałyby
się na temat poprawy warunków
gospodarczych, bytowych i kultural
nych, produkcji rodnej, upowszech
nienia wiedzy rolnicze!, warunków
sanitarnych i porządkowych oraz

postulatów mieszkańców wsi. Zebra
nie wiejskie wysłuchiwałoby spra
wozdania z działalności GRN.

— Te pierwsze, wcale ciekawe, o-

biecujące propozycje i projekty po
zwalają przypuszczać, że może na
reszcie rady narodowe dojdą do roli

rzeczywistego gospodarza terenu,
staną się faktycznymi ogniwami wła
dzy ludowej, a nie jej imitacją.

— Projekt ustawy posiada pewne
luki. Np. nie mówi niczego o nowym
rozwiązaniu systemu budżetowego,
chociaż zakłada samodzielność fi
nansową rad. Zdążyłem się zorien
tować, że projekt nie zadowala wie
lu działaczy. Na pewno posypią się
poprawki, kiedy stanie się on przed
miotem szerokiej dyskusji. Niemniej
zasadniczy kierunek przeobrażeń na

pewno zostanie utrzymany. A naj
ważniejsze, że nareszcie sprawa ru
szyła z miejsca.

Rozmawiał:

ZBIGNIEW GUZOWSKI

(Inf. wl.). Ostatnie miesiące przy
niosły w spółdzielczości kredytowej
szereg Istotnych zmian, nawiązują
cych do dawnych, samorządnych do
świadczeń kas oszczędnościowo-po
życzkowych. Przy każdej kasie zo
stała ,powołana tzw. rada kasy z ko
misjami: rewizyjną, spoleczno-samo-
rządową 1 oszczędnościowo-pożyczko
wą. Interesów spółdzielczości kredy
towej, dotychczas podporządkowanej
Bankowi Narodowemu, strzec będzie
powołany niedawno Centralny Zwią
zek Spółdzielni Oszczędnościowo-Po
życzkowych, którego oddziały woje
wódzkie podejmą działalność w sty
czniu przyszłego roku. Kasom przy
wrócono prawo przyjmowania — nie
zależnie od wpłat na PKO — wkła
dów oszczędnościowych na rachunek

własny. Wreszcie — 1 to jest chyba
najbardziej atrakcyjne dla chłopów
— kasy udzielają bez żadnych ogra
niczeń pożyczek z środków miejsco
wego pochodzenia (niezależnie od

kredytów z funduszów pąństwowych);
z pożyczek tych mogą korzystać wy
łącznie członkowie kasy.

Wszystkim tym zmianom należy
przypisać wydamy wzrost zaintereso
wania wsi spółdzielczością kredyto
wą. wielce wymownym jest tutaj
fakt, że podczas, gdy w grudniu ub.

roku wkłady w kasach województwa
krakowskiego nie przekraczały 30 tys.
zł, to do końca września br. suma

wkładów oszczędnościowych sięgnęła
6 min zł 1 stale wzrasta.

Siedząc wyraźną poprawę sytuacji
finansowej kas oszczędnościowo-po
życzkowych działacze spółdzielczy
twierdzą, że możliwe jest dalsze

zwiększenie pomocy finansowej dla

wsi poprzez wykorzystanie jej wła
snych funduszów, że możliwe jest u-

niezależnienle się kas od kredytów
państwowych. Czym uzasadniają swe

twierdzenia? W liczbie 101 kas działa
jących w Krakowskiem znajduje się
blisko 10 takich, które już dziś nie

posiadają żadnych zadłużeń w Banku

Narodowym. Należą do nich kasy w

Andrychowie, Piwnicznej, Makowie

Podhalańskim 1 innych. Ich samo
dzielność finansowa wynika z dużej
Ilości udziałowców, poważnych wkła
dów oszczędnościowych i rachunków

bieżących różrfych instytucji 1 orga
nizacji. stąd też najważniejsze obec
nie zadania spółdzielczości kredyto
wej to — pozyskanie dalszych człon
ków, zwiększenie funduszu udziało
wego 1 wkładów oszczędnościowych
oraz współpraca w zakresie obsługi
finansowej ze wszystkimi centralami

spółdzielczymi, działającymi na wsi.

Próbny rejs udany

Po pięciodniowym próbnym rejsie po Bałtyku wpłynął do basenu stoczniowego
piąty kolejny dzieslęciotysięcznik „Florian Ceynowa”. M/S „Florian Ceynowa”
jeszcze w bieżącym miesiącu oddany bę Izie do eksploatacji Polskim Liniom

Oceanicznym. Na zdjęciu: Statek w basenie stoczni.

«■

N
lezwykle urozmaicona mo
zaika problemów porusza
nych na zebraniu weryfika
cyjnym organizacji partyjnej
Uniwersytetu Jagiellońskie
go, bynajmniej nie ułatwia

ich selekcji. Jest to jednak koniecz
ne, jeśli chcemy do niektórych (bo
przecież niespasób do wszystkich)
się ustosunkować. Trudność tkwi w

tym, że łatwo tu znaleźć się w sytu
acji, kiedy to drzewo przysłoni las.
Niebezpieczeństwo to jest realne,
gdyż można porównać do gęstwiny
leśnej bogatą w problemy dyskusję
towarzyszy z uniwersyteckiej organi
zacji. Chyba zresztą dobrze się sta
ło, że poruszono tak szeroki wach
larz zagadnień, mimo iż atmosfera
auli uniwersyteckiej była różna, na

przemian przesycała ją gorycz, pesy
mizm, zniechęcenie, żale, to znów
postulaty, wreszcie realizm. Słowem
wszystko, co dopieka, co nurtuje, co

budzi wątpliwości, czy też stwarza
nowe nadzieje dla kilkuset towarzy
szy pełniących bądź co bądź odpo
wiedzialną i zaszczytną funkcję am
basadorów partii w kilkutysięcznym
środowisku studentów i naukowców.

Czy dobrze się stało, że zebranie
chwilami robiło wrażenie klubu dys
kusyjnego? I tak, i nie. Niewątpli
wie powaga zebrania, to, ż° było ono
— jak stwierdziła tow. Bobińska —

jednym z nielicznych, na których
rzeczowość argumentacji wzięła gó
rę nad płytkim zacietrzewieniem,
stwarzało pomyślną okazję do wy
tłumaczenia i wyjaśnienia sobie wie
lu niejasnych, nieprzemyślanych do
końca spraw. Tu jednak kończą się
pozytywy. Zaczynają się negatywy,
nietrudne zresztą do odczytania w

podtekście niejednego przemówienia:
próby wykręcania się sianem od i-
stotnych spraw, często bolesnych i
niepopularnych, wymagających
przerwania zaklętego kręgu solidar
ności, wymagających nieraz i samo
krytyki i odważnego samookreślenia
siebie.

Ludzie są ludźmi i wiadomo, że nie
przychodzi to samo, i łatwo. Potrzeb
na jest tu odwaga. Samookreślenie,
które częstokroć zahacza o serdecz
ne więzy przyjaźni, tej gorącej i bez
interesownej przyjaźni, jaka może

tylko się rodzić i rozkwitać w atmo
sferze Almae Matris, nie wyskaku
je jak Pallas Atena z głowy Zeusa.
Do tego potrzeba jcrącego zaangażo
wania partyjnego. Zaangażowania
ideowego — rewolucyjnego. Postawa
taka kształtuje się nie z dnia na

dzień, a w walce, w długich okresach
czasu. Powinna się kształtować zwła
szcza w obecnym okresie. Chwila i
wymogi życia temu bowiem sprzyja
ją. Tym bardziej że nikt, wbrew
przekonaniu niektórych dyskutan
tów, nie zamierza stosować w sto
sunku do młodzieży uniwersyteckiej
lub cenionych przez partię -sił nauko
wych metody ostre'..brzytwy. Wbrew
mniemaniu przeczulonych nikt nie
ostrzy brzytew ani też nikt nikogo
z góry nie desygnuje „na ścięcie".
Obawy, które ujawniają się pod tym
względem, są płonne i to wbrew wie
lu rzeczywistym, czy też wyimagino
wanym pozorom.

Obawy takie spotęgowały fakt po
dania do wiadomości zebranym listy
komisji weryfikacyjnej, komisji
przydzielonej z zewnątrz organizacji
partyjnej, zgodnie z trybem przewi
dzianym przez instrukcje centralnych
władz partyjnych. Nie był to chyba
jednak dostateczny powód, dla uza
sadnienia procesów myślowo-uczu-
ciowych,' jakie zaobserwować można

było podczas niektórych fragmentów
obrad. Tym bardziej, że przebieg ze
brania, nie wyłączając inaugurujące
go je referatu, chyba dla każdego to
warzysza myślącego kategoriami
VIII, IX i X Plenum dostarczał przy
zwoitą dozę argumentów dla popar
cia tezy o niezdolności uniwersytec
kiej organizacji partyjnej do samo
dzielnej realizacji weryfikacji. Wy
pada nad tym tvlko ubolewać i za
dowolić się stwierdzeniem, że wszel-

kle ambicje organizacji uczelnianej
w tym kierunku wydają się być mo
cno spóźnione. Nie ma też powodów
do załamywania rąk i rozdzierania
szat — do czego niektórzy wydawali
się być skłonni. Tym bardziej, że wo
jewódzka 1 miejska instancja par
tyjna nie tylko tej jednej organiza
cji zaproponowała komisję z zew
nątrz. Dla przykładu: piszący te sło
wa należy również do takiej organi
zacji.

Przysłuchując się obradom uniwer
syteckiej POP nasuwała się w zwią
zku z tym uwaga; nie walczmy o

prawa, na które nie zasłużyliśmy. A
chyba nikt z towarzyszy na UJ nie
■pretenduje do rozszerzenia autonomii
uniwersyteckiej na sferę partyjną.
Tym bardziej, że wyniki pracy we
ryfikacyjnej zależą w dużej mierze
od respektowania przez komisję i
przez ogół członkowski pra
worządności wewnątrzpartyjnej oraz

postawy i pomocy członków partii,
której w imię owocności swej pracy
komisja weryfikacyjna oczekuje.

Ta żywa, granicząca z obsesją reak
cja na wyznaczenie komisji weryfi
kacyjnej z zewnątrz kojarzy się i
chyba wypływa z silnie rozwinięte
go w uczelnianej organizacji partyj
nej zjawiska, które się zwykło na
zywać kompleksem antyinstancyj-
nym. Stworzyło ono kanwę niejedne
mu wystąpieniu. Warto więc poświę
cić mu nieco uwagi.

Nie 'czas i nie miejsce tu na głęb
sze rozważenie tego problemu. Moż
na powiedzieć, że nie ma dymu bez
ognia. Przyczyny rzeczonego komp
leksu sięgają swymi korzeniami chy
ba w niesławną przeszłość — ale po
zostawmy rozczulanie się nad niebo
szczykiem nekrofilom. Nas interesu
je teraźniejszość.

Czy mieli racje ci towarzysze, któ
rzy zarzucali instancjom zbyt małe
zainteresowanie się życiem partyj
nym uczelni? Niewątpliwie tak. Smu
tne to, ale prawdziwe.

Czy mieli rację zarzucając woje
wódzkiemu i miejskiemu kierownict
wu z góry powziętą negatywną oce
nę partyjnego środowiska uczelnia
nego, ocenę, która urasta w ustach
niektórych dyskutantów do rangi u-

przedzenia? Z pewnością nie. Kto
bliżej styka się z obecnym kie
rownictwem partyjnym może tylko
wyrazić się z uznaniem o jego ser
decznej trosce, jaką darzy ono i śro
dowisko studenckie i naukowe. Sze
roko i bardzo przekonywująco mó
wił o tym zresztą w swym wystąpie
niu I sekretarz KW tow. L. Motyka.

Czy miał rację tow.- Nowakowski,
stwierdzając, że są jeszcze w partii
ludzie, którzy bez uzasadnionych po
temu powodów raczą każdego czło
wieka z wyższym wykształceniem er

pitetem „niepewny"? Z pewnością
tak, choć wiele się w tym zakresie
zmieniło. Jedni przewartościowali
swe pojęcia, inni zamilkli, a kierow
nictwo partyjne robi wszystko, aby
się już nie odezwali i tylko trzeba
my w tym rozsądnie dopomóc. Czym?
Przede wszystkim swą partyjną po
stawą.

Czy słusznym jest, że obecni nie
raz na zebraniach uczelnianych akty
wiści KKM czy KW ograniczali swo
ją rolę do relacjonowania przebiegu
zebrań instancji, a sami nie pokusi
li się o prostowanie na gorąco błęd
nych opinii i wniosków, na które się
obruszali? Z pewnością nie. I można
mieć o to do nich pretensje. Choć
trzeba wziąć pod uwagę, że
nie zawsze panowała na tych zebra
niach atmosfera rozsądku. Często ma-

jcryzowało je kilku demagogów. W
takiej sytuacji wszelkie rzeczowe wy
stąpienie byłoby Syzyfowym przed
sięwzięciem, a śmiałek naraziłby się
może na niezbyt przyjemny i z nadz
wyczajną pochopnością stosowany e-

pitet „stalinowca".
Dalej -- czy godzi się z etyką par

tyjną zasięganie przez instancję opi
nii o sytuacji w organizacji od posz
czególnych towarzyszy? Z pewnością
tak. Mieści się to w uprawnieniach

statutowych instancji 1 w partyjnej
praktyce.

Czy to jest jedyny i najlepszy spo
sób i metoda orientowania instancji
w sprawach partyjnych' uczelni? Z

pewnością nie, i w dodatku sposób
niebezpieczny. Ale też w praktyce
krakowskich instancji partyjnych ko
rzystanie z tego sposobu nie miało
zasadniczego wpływu na kształtowa*
nie się opinii o przejawach życia
partyjnego na uczelni.

Należy nadmienić jeden charakte
rystyczny szczegół: wojewódzka 1
miejska instancja partyjna pozba
wione były najrzetelniejszych źró*
deł informacji o sytuacji partyjnej
na uczelni, jakimi mogłyby być pro
tokoły z zebrań. Tych jednak nie ma,
bo... zebrania nie były protokołowa
ne (!) Tow. Kędziorek słusznie zadai
na zebraniu pytanie — czym można
to tłumaczyć? Czy chęcią ucieczki w

konspirację przed instancjami? Nie
ufnością? Ucieczką przed odpowie
dzialnością?

Poruszone sprawy stanowią nie
wątpliwie kwintesencję antyinstacyj-
nego kompleksu, na który cierpiało
i niestety cierpi wielu nawet uczci
wych towarzyszy uczelnianej organi
zacji. Powód: nieufność — subiek
tywne źródło kompleksu. Wespół z

niektórymi obiektywnymi negatywa
mi, albo ich pozorami, rwie ono ni
ci, które powinny silnie spajać orga
nizację z instancją.

Z pewnością akcja weryfikacji po*
może wyeliminować wszelkie źródła
nieufności, rozkwitającej w łonie
partii. Z pewnością przyczyni się i
do zwalczania negatywów, płynących
z nie zawsze i nie w pełni prawidło
wego zachowania się poszczególnego
aktywisty z instancji. Z pewnością
rozładuje się niejeden zestarzały
kompleks. Naturalnie — trzeba tego
gorąco chcieć. A tymczasem... ale to

już w następnych rozważaniach.

ADAM STANIEK
1

Ankieta,
z Jaką „GAZETA

KRAKOWSKA" zwraca się
do reprezentantów różnych
dyscyplin naukowych w

Krakowie, porusza tak wie
le rozmaitych zagadnień, że

należyte ich omówienie wymagałoby
niemal monograficznego ujęcia. Nie
mniej fakt, że dziennik utrzymujący
bliski kontakt z najszerszymi war
stwami czytelników sprawom tym
pragnie poświęcić wiele uwagi,
wzbudza otuchę, że i dziedzina, jaką
jest organizacja i treść rodzimych
badań naukowych, stanie się podo
bnie, jak wiele innych dziedzin,
przez długi czas zaniedbywanych —

przedmiotem dyskusji całego społe
czeństwa. Toteż wypowiedzenie u-

wag własnych na temat poruszony
przez „Gazetę Krakowską" powinno
być chyba obowiązkiem każdego na
ukowca.

Dr Uolegław Skarżyński
Prot. Akademii Medycznej, członek PAN

PERSPEKTYWY NAUKI POLSKIEJ

Przyszłość biochemii
zana w tak decydujący sposób z

precyzyjnym i kosztownym wypo
sażeniem aparaturowym, jak bioche
mia. Różnica między nowoczesnym
laboratorium biochemicznym a ana
logiczną pracownią sprzed lat 30 jest
taka, jak między dzisiejszą fabryką
a prymitywnym warsztatem chałup
niczym z początku ubiegłego wie
ku. Niewątpliwie postęp techniczny
zaznacza się w sposobie prowadze
nia badań we wszystkich naukach

biologicznych
w większości
dochodzić do
na podstawie
ryjnego sprzed kilku dziesiątków lat

(jak na to słusznie zwracał uwagę
na łamach „Gazety Krakowskiej"

i lekarskich, ale o ile

tych dyscyplin można

wspaniałych osiągnięć
wyposażenia laborato-

Jestem biochemikiem, a więc
reprezentuję gałąź nauk przyrod
niczych zajmującą się chemicz
ną stroną wszystkich procesów
zachodzących w żywych organiz
mach. Tak się składa, że właśnie
ta dyscyplina w ciągu ostatnich 20 prof. Skowron), to biochemik roz—

lat dokonała zdumiewającego po
stępu. Epokowe odkrycia w zakrę
cie chemii białek, enzymów, hor
monów, witamin, antybiotyków itd.
spowodowały przełom nie tylko
w medycynie, ale we wszystkich
w ogóle naukach biologicznych.
Dziś zwraca się bezustannie o po
moc do biochemika nie tylko le
karz, ale także bakteriolog, higie
nista, rolnik i hodowca. Nie wiem,
czy poza fizyką i chemią jądrową
istnieje wiele dyscyplin nauko
wych, które wpłynęłyby tak de
cydująco na kształtowanie się
życia nowoczesnych społeczeństw,
jak właśnie biochemia.

Wspaniałe swe osiągnięcia i swą
supremację w naukach biologicz
nych zawdzięcza biochemia przede
wszystkim najrozleglejszemu wyko
rzystaniu wyrafinowanych metod
badawczych opartych na najnow
szych zdobyczach fizyki i chemii
ogólnej. Prawdopodobnie dziś żadna
inna gałąź nauk przyrodniczych,
poza fizyką jądrową, nie jest zwią-

porządzający takim rynsztunkiem
czuje się w sytuacji średniowiecz
nego rycerza mającego atakować no
woczesny czołg.

Uwagi te były konieczne jako
podstawa dla sformułowania odpo
wiedzi nu pytania „Gazety Krakow
skiej". Muszę zwrócić uwagę na to,
że w okresie międzywojennym bio
chemia polska zajmowała wybitną
pozycję w nauce światowej. Mieliś
my kilku znakomitych badaczy
(Parnas, Marchlewski, Przyłęcki,
Diałaszewicz), którzy zdołali stwo
rzyć poważne ośrodki badawcze,
szkoły skupiające dosyć liczne gro
no wybitnie uzdolnionych adeptów.
Do Warszawy i Lwowa zjeżdżali na

studia młodzi biochemicy spoza Pol
ski tak, jak dziś polscy biochemicy
wyjeżdżają dla dokształcenia się do
Szwecji, Anglii lub Francji. Środki
materialne były co prawda skąpe,
ale na ogół wystarczające wobec
ówczesnego poziomu biochemii, a

taJent kierowników placówek nau
kowych i zapał ich współpracowni-

ków doprowadzał w tych warun
kach do wielkich osiągnięć.

Wojna
zburzyła całkowicie

to, co z trudem budowała
biochemia polska w okresie
międzywojennym, a pierw

sze lata po wojnie skupiały wszel
kie wysiłki przede wszystkim nad
stworzeniem elementarnych wa
runków dla nauczania w szybko
mnożących się nowych szkołach
wyższych. Okres trwający około
10 lat stał się z konieczności okre
sem niemal zupełnej martwoty w

dziedzinie pracy badawczej bio
chemii polskiej. A był to właśnie
okres najbujniejszego rozwoju tej
nauki w innych krajach — w

ZSRR, Wielkiej Brytanii i Stanach
Zjednoczonych. Właśnie niezliczo
ne potrzeby wynikające z warun
ków wojennych stawiały w tym
czasie wobec biochemii zadania
będące nadzwyczaj silnym bodź
cem dla rozwoju tej dyscypliny. .

Gdyby nawet nasze biochemiczne
placówki badawcze w roku 1950
były już należycie, nowocześnie
wyposażone, to i tak nadrobienie
wieloletnich zaległości i dogonie
nie poziomu światowego byłoby
zadaniem niezmiernie trudnym.
Ale nawet i ten zasadniczy waru
nek nie został spełniony. Bioche
micy polscy podjęli przerwaną
przez lata wojenne pracę badaw
czą w warunkach o wiele gorszych,
aniżeli te, jakimi dysponowali
przed wojną.
W pierwszych latach po wojnie,

zanim rozpoczęła się polityka dys
kryminacji handlowej wobec nas ze

strony państw Zachodu, istniały
jeszcze dosyć rozległe możliwości u-

zyskiwania nowoczesnej aparatury
i uzupełnienia luk w piśmiennictwie
oraz zdobywania niezbędnych mate
riałów. Skorzystały z tego inne x>ań-

stwa demokracji ludowej; toteż w sle będą rozporządzali najważniej-
Czechosłowacji i na Węgrzech pra
cownie biochemicznie szybko osią
gnęły poziom umożliwiający bada
nia oparte na nowoczesnej metodyce, przede wszystkim dla biochemii mo-

Nieistety, u nas pomyślano o tym
zbyt późno. Byłoby niesłuszne na
rzekanie na brak dobrej woli ze

strony resortów nadrzędnych. Bio
chemia korzystała z pokaźnych fun
duszów, które jednak nie mogły być
celowo wykorzystane, wobec wzra
stających trudności importowych.
O biochemii mówiono coraz to wię
cej i coraz to więcej od tej dyscy
pliny wymagano, ale środki, jakimi
ta gałąź nauki rozporządzała dla ce
lów badawczych, były . i pozostają
wciąż jeszcze nader skromne, szcze
gólnie, jeśli porównamy wyposa
żenie techniczne naszych pracowni
z analogiczną sytuacją u naszych
sąsiadów.

Wyszczególnienie tych braków w

wyposażeniu naszej biochemii by
łoby zbyt demobilizujące Wystar
czy zwrócić uwagę na to, że apara
tura badawcza, która należy do
podstawowego rynsztunku laborato
ryjnego każdej pracowni biochemi
cznej w Czechosłowacji lub Związ
ku Radzieckim znajduje się u nas

w postaci zaledwie pojedynczych
egzemplarzy. Najbardziej dotkliwie
daje się jednak odczuwać w pracach
badawczych podejmowanych przez
polskich biochemików wieloletnie,
karygodne zaniedbanie w zakresie
zastosowania izotopów promienio
twórczych. Zastosowanie tych pier
wiastków było momentem przełomo
wym w biochemii 1 ono właśnie po
ruszyło narastającą, jak lawina, ma
sę badań rewolucjonizujących naszą
dyscyplinę. Fizycy nasi stosunkowo
szybko wyszli z impasu w zakresie
zadań przy pomocy izotopów pro
mieniotwórczych i w niedługim cza-

szymi środkami technicznymi po
trzebnymi w tej dziedzinie. Dla
nauk biologicznych i lekarskich, a

żliwości takie zaistniały dopiero
niedawno i w całej Polsce w tej
chwili znajduje się zaledwie kilka
bardzo skromnie urządzonych pra
cowni (z tych jedna w Krakowie),
które mogą korzystać z izotopów
promieniotwórczych dla rozwiązy
wania biologicznych problemów, gdy
w innych krajach każda pracownia
biochemiczna jest do tego typu pra
cy przystosowana.

Jeżeli ponadto uwzględnimy fakt,
że kadry doświadczonych, wysoko
kwalifikowanych, wykształconych
jeszcze przed wojną specjalistów
biochemików uległy zdziesiątkowa
niu, a kształcenie nowego narybku
w tych chałupniczych warunkach
przez długie lata napotykało na ol
brzymie trudności, to jasne się sta
nie, że trudno na razie biochemii
polskiej mierzyć się z biochemią
światową.

Byłoby jednak przesadą zapomi
nać o poprawie, jaka zaznacza

się w latach ostatnich. Odpowie
dnie czynniki zrozumiały powagę

sytuacji. Polska Akademia Nauk
od szeregu lat przeznacza bardzo po
ważne fundusze na rozbudowę ba
dań biochemicznych; Ministerstwo
Zdrowia, któremu podporządkowa
na jest większość pracowni bioche
micznych (wszystkie odpowiednie
placówki Akademii Medycznych),
zdobywa się na heroiczne wysiłki,
ażeby pomóc w przełamaniu dotych
czasowych trudności. Ilość oryginal
nych prąc badawczych z zakresu
biochemii opublikowanych w ostat
nich kilku latach jeśt już bardzo
pokaźna. Większe ośrodki biochemi
czne zarysowują Już wyraźnie profil

swych kierunków badawczych. Ma
my placówki specjalizujące się w

dziedzinie biochemii owadów (War
szawa), chemii drobnoustrojów i wi
rusów (Warszawa, Kraków), chemii
białek (Wrocław), chemii klinicznej
(Gdańsk, Kraków). Poziom naszych
osiągnięć stale podnosi się, ale nie
stety daleko mu jeszcze do poziomu
biochemii światowej.

Dodatni wpływ na rozwój naszej
biochemii wywarło wznowienie i
zacieśnienie kontaktów naszych z

ośrodkami zagranicznymi. Udział
naszych badaczy w międzynarodo
wych konferencjach, możność bez
pośredniej wymiany poglądów, wy
korzystanie bogatych doświadczeń
obcych — to wszystko wydatnie
wzmaga rozmach badawczy naszych
pracowni. Biochemicy obcy odwie
dzający Polskę nie wpadają oczywi
ście w entuzjazm na widok naszych
pracowni, ale z uznaniem wyrażają
się o naszych osiągnięciach. Naj
ważniejsze jest jednak to, że otwar
ła się możliwość wysyłania uzdol
nionych naszych pracowników nau
kowych do wielkich ośrodków bio
chemicznych za granicą. Musimy
zdać sobie z tego sprawę, że nie roz
porządzamy jeszcze warunkami po
zwalającymi na kształcenie bioche
mików na wysokim poziomie i mu
simy korzystać z możliwości, jakie
■ofUwierają pracownie zagraniczne.
Młody adept wraca po półrocznym
czy rocznym pobycie na Zachodzie
lub w Związku Radzieckim z boga
tym zasobem wiadomości i doświad
czeń, ale wraca również z przekona
niem, że „nie święci garnki lepią"
i że przy odpowiednim wysiłku rów
nież u nas otwierają się perspekty
wy dla biochemii.

Wywody moje chciałbym zam
knąć dwoma postulatami: dla o-

siągnięcia poziomu światowego w

naszej biochemii konieczny jest
poważny wkład finansowy zmie
rzający do modernizacji pracow
ni pod względem aparaturowym
i technicznym i konieczne jest
stworzenie jak najlepszych wa
runków dla rozwoju i kształcenia
młodej kadry badaczy, wciąż
jeszcze nie zaspokajającej nawet

najważniejszych potrzeb.-

Arkady Fiedler
o swej 7-miesięcznej

podróży
in do chiński ej

(AR) — Piszę obecnie — opo
wiada nam znakomity pisarz po
dróżnik Arkady Fiedler — książ
kę o Indochinach: o północnym
Wietnąj

'
~ ■ ■-...............

która
sięcżrij^
i początku 1957 roku. Książka ta

będzie nawrotem do pierwszych
mych utworów, w których opisy
wałem przeżycia i przygody z

Kanady i znad Amazonki.
W czasie mej ostatniej podróży

wszędzie, a zwłaszcza w Wiet
namskiej Republice Demokra-

'

tycznej, zwiedzałem przede wszy
stkim: zaplecze, głąb kraju. Oko
lice, w których mogłem spodzie
wać się największej ilości cieka
wych wrażeń i przygód. Dlatego
w Wietnamie odbyłem podróż do

Laiczau na pogranicze Chin, Wiet
namu i Laosu. Przebywałem tam

w krainie Tajów, Meów, Manów i
nąrodu Sa. Podobnie w Laosie, ze

stolicy Vientiana udałem się do
Yengkuang gdzie przebywałem
wśród szczepu Mao. Natomiast W
Kambodży udało mi się zwiedzić
fantastyczne ruiny Angkora po
chodzące z IX w. i ustronia gór
skie zamieszkałe przez prymityw
ne szczepy Muong.

W czasie tej podróży doznałem
tylu ciekawych przeżyć i spo
strzeżeń, że właściwie z każdego
z tych trzech krajów mógłbym
napisać osobną książkę, lecz na

razie zamierzam je ująć w jed
nym tomie.

Podróż odbywałem przeważnie
samolotem, gdyż te olbrzymie
przestrzenie gór i dżungli są nie
do przebycia. Ale podróżowałem
również przez samą dżunglę jedy
nym tam środkiem lokomocji —

na słoniach, które strasznie trzę
są.

Wyprawę z Hanoi do Laiczau u-

możliwiła mi serdeczna pomoc
wietnamskiego Ministerstwa Kul
tury, które zorganizowało spe
cjalną wyprawę, w której wzięło
udział dwadzieścia kilka osób.
Natomiast do prymitywnego
szczepu Muong pojechałem z

Kambodży w towarzystwie Fran
cuza, Karola Meira, który znał
znakomicie język tego plemienia
i studiował jego obyczaje od 10
lat. Nie muszę dodawać, że był on

idealnym przewodnikiem.
Książkę, o której mówię, chcę

wydać nie tylko w Polsce, ale i
w ZSRR, Czechosłowacji i NRD.
Zamierzam ją zilustrować wła
snymi zdjęciami, których — choć
szybko zepsuły mi się wskutek
trzęsienia na słoniu i w ,,Gaziku"
moje trzy aparaty — zrobiłem
dostateczną ilość.

Oprócz materiału reportażowe
go przywiozłem także pomysły i
materiały do powieści. Np. prze
życia pewnego partyzanta ze

szczepu Mao, który brał udział w

ostatniej wojnie wyzwoleńczej
Wietnamu mogą stanowić cieka
wy temat do powieści dla mło
dzieży.

Wiele interesujących tematów,
jakie interesowały mnie i w daw
niejszych podróżach, znalazłem
w okolicach oddalonych od ośrod
ków cywilizacji. Są to okolice o

dziewiczej przyrodzie, zamiesz
kałe przez szczepy o pierwotnej
kulturze i niezwykle ciekawych
obyczajach.

Podczas tej podróży udało mi
się zrealizować wszystkie moje
zamierzenia; dała ona tak pięk
ne rezultaty, jakich nawet nie
mogłem się spodziewać. Jeśli uda
mi się te materiały równie dobrze
ująć w formę literacką, powinna
powstać ciekawa książka.

nomie, Laosie i Kambodży,
a pifastaje w wyniku 7-mie-

'.nej-podróży w końcu 1956 r.
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Trzeci dzień procesu
w sprawie Gregi, Hornickiego i in.

i
"V

9

‘

(Inf. wł.) W trzecim dniu rozpra
wy przesłuchiwano pozostałych świa
dków.

Zeznawał m. in. dyrektor Krakow
skiego Zarządu Handlu — Stanisław
Tusiński, który charakteryzował oso
by poszczególnych oskarżonych. Py
tania adwokatów oskarżonych kiero
wane pod adresem dyr. Tusińskieigo
były natury fachowej — z punktu
.Widzenia obowiązków pracowników.

Następnie zeznawał świadek IGNACY

GINDA — główny księgowy Krakowskie
go Zarządu Handlu. Przedstawił on Są
dowi, że oskarżonego Hornickiego znał

W okresie, gdy był on dyrektorem MIID

1 może powiedzieć, że wówczaą Hornie*
ki uchodził za dyrektora dobrze wywią
zującego się ze swoich obowiązków. O

oskarżonym Pytlu może również powie
dzieć, że jako główny księgowy wkładał

dużo pracy dla dobra przedsiębiorstwa.

Po przesłuchaniu wszystkich świa
dków zamknięto przewód sądowy.
Następnie zabrał głos oskarżyciel pu
bliczny, prokurator Chlanda, doma
gając się wymierzenia kar w ramach
odpowiednich artykułów Kodeksu
Karnego; artykuły te przewidują ka
ry więzienia do lat 5.

W tym samym dniu przemawiali
tównież obrońcy, adwokaci: Przybył-.
Ski (który bronił oskarżonego Gregę)
I Kosturek, który jest obrońcą oskar
żonego Eugeniusza Hornickiego. Po
tem rozprawę odroczono do dnia na
stępnego. (sp)

Jutro, 15 XII br. (w niedzielę)
Krakowski Zarząd Handlu poleca o-

twarcie sklepów spożywczych i. prze
mysłowych.

W dniach 16, 17, 18, 19, 20, 21 i
23 grudnia br. wszystkie sklepy na

terenie miasta (zarówno handlu u-

społecznionego, jak i prywatnego)
będą otwarte o godzinę dłużej, niż
normalnie, nie d’użej jednak niż do
godz. 21 (z wyjątkiem sklepów noc
nych oraz sklepów o jednoosobowej
obsadzie), których godziny otwarcia
nie ulegają zmianie.

W niedzielę, 22 grudnia br. wszy
stkie sklepy będą czynne tak, jak w

dni powszednie. 24 XII (wigilia)
wszystkie sklepy będą otwarte o go
dzinę wcześniej, ale nie wcześniej
niż od godz. 7 i czynne bez przerwy
do godz. 15, a dyżurne sklepy spo
żywcze, piekarnicze i mięsne — do
godz. 17.

Zakłady gastronomiczne powinny
być w wigilię otwarte do godziny 17
z wyjątkic-m zakładów dyżurnych,
które będą czynne do godz. 23.

. '-'.y -Wice

„La/lronik" informuje

• Świąteczna n esporfzisnka
O Rozliczenie 6 g er

„Lajkonik*’ przygotował świątecz
ną niespodziankę dla uczestników 38

gry, losowanej w niedzielę, 22 gru
dnia br. Przeznaczył dla nich rekor
dową ilość premii dodatkowych w

ilości 150 po 500 zł. A więc w każdym
punkcie „Lajkonika” premia! Weźcie

więc udział w nadchodzącej, wysoko
premiowanej 38 grze.

„Lajkonik” dokonał rozliczenia za

6 ostatnich gier. Znowu najwięcej o-

trzymał Kraków na swe zabytki, bo

1 39? 015 zł. Budo' nictwo mieszka-*

niowe — 1,164.192 zł. Na potrzeby wo
jewództwa przekazano 1,290.995 zł.

U

i o

O Radsit’ SZobatfticsei Hrutst im. £enina

Wnioski z rocznej pracy

- iRinkUm wyjścia ifo dalszej dziahlności
(Inf. wł.). Jak podaliśmy już wczoraj, Rada Robotnicza Huty im. Leni

na organ.zuje w styczniu ogólnopolską naradę rad robotniczych z udzia
łem 40 największych zakładów znajdujących się w resorcie Ministerstwa
Przemysłu Ciężkiego.
W związku z tym zwróciliśmy się I — To była chyba najbardziej bo-

do wiceprzewodniczącego Rady Ho- leśna i kłopotliwa kwestia, od któ-
botniczej kombinatu, inż. Stanisła- rej zaczę.iśmy swoją pracę — mo
wa Nowakowskiego o udzielenie in
formacji na temat pracy rady w

ciągu blisko rocznej jej działalności.
Na „pierwszy ogień” pracy Rady

Robotniczej Huty im. Lenina poszły
sprawy płacy — regulacja zarobków
wszystkich robotników kombinatu.

*

wizji
wawelskich Wyspiańskiego

TEMAT: Opowieści niepokojące.
AUTOR: Joseph Conrad.

LEKTORZY: Halina Gryglaszewska,
Maria Kościalkówna, I

Leszek Herdegen.
MIEJSCE:

Szczepańska
DZIEŃ: 17

Bilety do nabycia w Klubie Dzienni
karzy w sobotę, 14 bm. (włącznie), w

godz. 14 do 17.

25 grudnia wszystkie sklepy i za
kłady gastronomiczne,' z wyjątkiem
dyżurnych zakładów gastronomicz
nych, będą nieczynne. Dyżurne będą
otwarte w godz. od 10 do 20.

Klub Dziennikarzy, ul.

1.

grudnia, godz. 19.

26 grudnia wszystkie punkty
sprzedaży detalicznej oraz zakłady
gastronomiczne będą czynne, jak w

każdą niedzielę z wyjątkiem PDT i
DH „Delikatesy”, które nie będą w

tym dniu otwarte.

27 grudnia w sklepach mięsnych
obowiązują godziny sprzedaży takie,
jak w każdy poniedziałek.

Mimo wielorakich studiów i ba
dań historycznych, twórczość
Wyspiańskiego kryje dotychczas

szereg nie całkiem jeszcze wyjaś
nionych elementów, które m. in. do-

■tyczą genezy tak oryginalnego i od
rębnego w swym wyrazie języka po
ety, jak również przyczyn jego głę
bokiego kultu dla Wawelu, który
stał się dominantą całej jego twór
czości pisarskiej, malarskiej i sce
nicznej.

Specyficzne warunki wychowawcze
ukształtowały osobowość i zaintere
sowania Wyspiańskiego w latach
chłopięcych. Obok patriotycznej at
mosfery w domu opiekunów — wu-

Miejsce — Wojewódzka Stacja
Pogotowia Ratunkowego.;

Na korytarz wnoszą mężczyznę.
Ma najwyżej 30 lat. Jest cały u-

mazany w błocie, na twarzy śla
dy krwi, rozerwany rękaw ma
rynarki. Pielęgniarz obmywa mu

twarz, człowiek bełkocze coś nie
zrozumiale. Ranny? Nie. Chory?
Też nie. Spity, jak bela. Kładą
go pod ścianą. Natychmiast zasy
pia charcząc przez sen.

Za chwilę jest już drugi. Wy
gląda, jak półtora nieszczęścia.
Wywrzaskuje na sanitariuszy:

— Co wy tu mnie... co, ja pija
ny, ja?

Założono mu opatrunek na

przeciętym policzku. Może iść do
domu?

W tym sęk, że nie może, lata
cza się od ściany do ściany i jak
długi zwala na posadzkę. Zabru
dził pół korytarza, na koniec u-

łożono go obok, schodów.
Po godzinie już czterej pijacy

leżą, jak ścięte snopy uprzednio
wprowadziwszy wiele zamiesza
nia w lokalu Pogotowia Ratun
kowego. Pogotowie ma nieść po
moc ludziom chorym, przywożą
tu ofiary licznych wypadków,
tymczasem pijani osobnicy zakłó
cają normalny tok pracy, bru
dzą, nierzadko wywołują awantu
ry.

Otóż to. Kraków nie posiada
tak potrzebnej izby wytrzeźwień.
Ma ją Warszawa, Łódź, Poznań. z

Izby wytrzeźwień mają nawet
taik małe miasta, jak Bielsko;
Kraków nie może się na nią zdo
być. Czyżby nie było potrzeby,
czyżby plaga pijaństwa omijała

nasze miasto? Nic podobnego. Ist
nienie tego rodzaju placówki jest
koniecznością. Więc dlaczego nie
ma jej dotychczas?

Inicjatywę utworzenia w Kra
kowie izby wytrzeźwień podjęła
Komisja Porządku Publicznego
przed rakiem: 14 listopada 1956.
Podano wówczas termin otwar
cia izby: 15 grudnia 1956 r. Po
tem był t&rmin drugi, trzeci... W
ciągu kilku miesięcy „projekto
wano lokalizację izby", potem
zapoznano się z podobnymi pla
cówkami w innych miastach, po
tem nie podjęto uchwały, bo nie
zaprojektowano... kto ma być kie
rownikiem izby. Przeszła wiosna,
lato, jesień... a izby wytrzeźwień,
jak nie było, tak nie ma.

Przeglądam grubą teczkę z na
pisem: „Założenia
izby wytrzeźwień'':
naglenia, wnioski,
pism, szczegółowe
nione z szeregiem

Tyle zachodu wokół małego ba
raczku.

Wrzyscy stwierdzają potrzebę tego
rodzaju placówki, wszystko jest „pra
wie, że załatwione”, a jednak wciąż
ciężko postawić kropkę nad „i”, uru
chomić izbę. Gdyby tu chodziło o jesz
cze jeden lokal gastronomiczny z wy
szynkiem, o jeszcze jeden bar. to przy

mniejszych staraniach nie jeden, a

dziesięć barów by utworzono. Ale

izba wytrzeźwień niech czeka. Nie za
jąc. nie ucieknie. Co wieczór pijacy
włóczą się po mieście lub zwożeni do

Stacji Pogotowia
dzą społecznemu
długo jeszcze'?

programowe
elaboraty, po-

kilkadziesiąt
plany uzgod-
instytucji;

Ratunkowego szko-

dobru. Dokąd, Jak

*

Chcąc pomóc Wydziałowi

Społeczno-Administracyjnemu w

wyjściu z impasu Miejski Korni- •

tet do Walki.z Alkoholizmem na
wiązał kontakt ze Stacją Pogo
towia Ratunkowego w Krakowie,
z jej dyrektorem, ob. Mieczysła
wem Pietrzykiem, który wyraził
zgodę na kierowanie pracami
związanymi z uruchomieniem iz
by. Mimo że w tej sprawie, nie
stety, nie zapadła decyzja, dyrek
tor Pogotowia nie zrażając się
trudnościami niezmordowanie za
biega . o utworzenie taik potrzeb
nej placówki. Ostatni projekt jej
lokalizacji tuż przy stacji Pogo
towia wydaje się najszczęśliwszy.
Bliskość stacji, jak również Ko
mendy Miasta MO pozwoli na na
leżyte funkcjonowanie izby. Każ
dy zatrzymany pensjonariusz bę
dzie przechodził przez gabinet le
karski, gdzie lekarz zadecyduje o

pozostawieniu pacjenta w izbie
lub o konieczności odwiezienia go
do szpitala oraz w razie potrze
by, będzie udzielał pomocy, Prze
widuje się, że pensjonariusze bę
dą przebywali -w izbie od 8 do
24 godzin płacąc za tę przyjem
ność około 100 zł. Tak więc izba
będzie w zupełności samo-wystar-
c żalna.

Na razie jednak muszą się zna
leźć pieniądze na jej uruchomie
nie. Istnieje fundusz Monopolu
Sp;rytus4łwego przeznaczony na

zwalczanie alkoholizmu. Wszyst
kie dzielnicowe rady narodowe
**ż z pewnością nie odmówiłyby
finansowego poparcia. Rok bez
owocnych Harań o izbę to do
prawdy wstyd dla naszego m'a-
sta. Dający się zauważyć w o-

statnim okresie wzrost spożycia
napojów alkoholowych oraz za
trzymań osób znajdujących si- w

stanie nietrzeźyiwm ymnaga jak
najszybszego uruchomienia Izby
Wytrzeźwień w Krakowie. Jaż.

jostwa Stankiewiczów, głębokiego
przeżywania twórczości Matej.;i,
lektury dzieł historycznych, poezji
romantycznej (zwłaszcza poematów
wawelskich 'Wasilewskiego), decy
dującym czynnikiem rozwoju du
chowego przyszłego poety stał się
ośmioletni okres nauki w Gimnazjum
Nowodworskiego, słynnym z wyso
kiego poziomu nauczania. Tam właś
nie spotkał Wyspiański pedagogów,
którzy obdarzyli go znajomością i
wysoką oceną języka staropolskiego
i gwar ludowych, a także zaszczepi
li w swym uczniu umiłowanie dla
kultury antycznej oraz dziejów i pa
miątek Wawelu.

Powyższe zagadnienia przypomniał
i naświetlił dr Jerzy Dobrzycki w

swoim odczycie pt. „U źródeł wizji
wawelskich Wyspiańskiego'’, na dru
gim zebraniu naukowym Muzeum

Historycznego m. Krakowa.
W obszernej dyskusji po odczy

cie wysunięto postulat oznaczeń ta
blicami pamiątkowymi miejsc zwią
zanych z osobą Wyspiańskiego,
zwłaszcza domu gdzie się urodził —

przy ul. Krupniczej 26, tudzież „Do
mu Długosza". Dyskutanci opowia
dali się również za przyspieszeniem
otwarcia Muzeum Dziejów Teatru

Krakowskiego, które otrzyma mia
no Muzeum im. Wyspiańskiego. (Tes)

rej zaczę.iśmy swoją pracę
| wi inż. Nowakowski. — L)i ują spra

wą, którą zajęliśmy się, by.a i jest
w dalszym ciągu, walka o plan. Po
ważnie zajęliśmy się walcownią
Olach na gorąco, której groziło nie
wykonanie planu rocznego. Z tym
b-yt również związany problem eks
portu — Huta wysyia poważne ilo
ści swoich towarów za granicę. W
tej chwili mamy jedynie nieliczne
zaległości eksportowe blachy do
Niemiec. Warto dodać, że Rada Ro
botnicza Kombinatu nie robi nicze
go, co nie leżałoby w jej kompeten
cji. Nie istnieją tu także spotykane
w innych dużych zakładach produk
cyjnych konflikty ze związkami za
wodowymi czy też dyrekcją. My nie
dopuszczamy do sytuacji „trzech
zdań'' odmiennych, reorezentowa-
nych przez dyrektora, Komitet~ Fa
bryczny i Radę Robotniczą.

Rada Robotnicza kombinatu zaj
muje się ekonomiczną stroną przed
siębiorstwa — wskazuje kierunek
działalności. Współpraca dyrekcji z

Ęadą układa się należycie; należy
sobie życzyć, żeby tak było nadal.

Jak więc ocenić miniony prawie
już rok działalności Rady Robotni
czej. Rok nie był „na piątkę”. Ale
„na czwórkę” na pewno. Mogło być
lepiej, ale nie cały kolektyw praco
wał rytmicznie. Nie mamy przecież
zdecydowanej linii działalności, bo
brak nam praktyki; przecież rady
robotnicze to zupełnie nowy twór.

W przyszłym roku swej działalno
ści Rada pragnie zrealizować szereg
pomysłów, dotyczących większego u-

działu Rady Robotniczej kombina
tu w sprawach eksportu, rozbudowy
kombinatu, rozwoju inwestycyjnego.
Czy to się uda — okaże rok przyszły.

S. P.

Tow. red. Stanisławowi
Zawadzkiemu i Jego Ro
dzinie z

Krzyżówka nr 1

Z Itronild MO

Czy Miss Polonia weźmie udział
w konkursie

Miss Uniwersum“

w Kalifornii?
że
na

(Inf. wł.). Można stwierdzić,
Alicja Bobrowska — Miss Polonia
.rok 1957 zyskała sławę nie.tylko w

kraju, ale również zagranicą. Świad
czy o tyrń fakt napływających ostat
nio do pani Alicji listów z różnych

; stron świata z wycinkami artykułów
tamtejszej prasy, które poditreślają
urodę Polki.

Kilka dni temu — otrzymała jed
nak list szczególnej treści. Jest to

zaproszenie do Kalifornii w celu
wzięcia udziału w wyborach „Mis
Uniwersum” na rok 1958.

„Wołałabym jednak — oświadczy
ła p. Alicja — otrzymać jakąś rolę,
niż jechać do Kalifornii”.

(SP)

Rozmawiamy
o pogodzie

powodu zgonu
teścia

lana MUCHY
zespół redakcyjny

„GAZETY
KRAKOWSKIEJ**

składa tą drogą serdeczne

wyrazy współczucia

GRUDZIEŃ

NiedzielaSobota
GRUDZ,EN

TEATRY

SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

no’* — godz. 16. „Gou y
’

— godz. 19.15.

SALA KLUBU ZZK: „Dówód osobisty”
— godz. 19.15. IM . H . MODRZEJEW
SKIEJ: ,,Nigć,y nic nie w.adomo” godz.
19.15. KAMERALNY: „Cyd” — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Zaklęty jawor” —

godz. 16. „Komedia omyłek*’ — godz. 20.

LUDOWY: ..Sługa dwóch panów” godz.
19.15. RAPSODYCZNY: „Legendy złote i

błękitne” — godz. 19.15. GROTESKA:

„Złoty kluczyk” — godz. 15. „Romans
Perlimplina i Belisy” i „Szopka Don Cri-

stóbaba” — godz. 19.15. MUZYCZNY:

. .Noc w .Wenecji” — godz. 19.15. TEATR

..33”: „Końcówka” i „Akt bez słów” —

godz. 20.15. KOLEJARZA: „Rozdroże mi
łości” — godz. 19.

KINA
APOLLO: ,,J rzygody Pata

na" — godz. 10, 12, 14. —

— godz. 16, 18, 20.

,,Monsieur R.pois” -

13.45. ,'Chleb, miłość

16, 18, 20. WANDA:

I Pctacho-

,^Lunatyk’’
UCIECHA:

9.15, 11.30,godz.
I fantazja” godz.
,,Futro nurkowa*’

— godz. 9 .30ł 11.30 13.45. , Kapelusz pana
Anatola”. — godz. 16, 18, 20. — SZTUKA.

. Przygody Pata I Patachona” — godz.
10, 12, 14. „Gorzki ryż” — godz. 16, 18,

20. WOLNOŚĆ: ,tNieznośna dziewczyna’
— godz. 14, 16, 18, 20. MŁ . GWARDIA:

„Przed potopem” — godz. 15.30, 18.30. —

WRZOS: „Młyn na Padzie” — godz. 16,
18, 20. KRAKUS: „Wszyscy jesteśmy mor
dercami” — godz. 15.45, 18, 20.15. ŚWIT:
„Spotkania” — godz. 16, 18, 20. ŚWIA
TOWID: „Sąd Boży” — godz. 16, 18, 20.

MAŁA SALA Światowida: „Pierwszy po

Bogu” - godz. 17, 19. ZWIĄZKOWIEC-
„Karuzela neapolitańska” — godz. 17.

10.15. MIKRO: „Diabeł wcielony" — godz.
16.45, 19.30: CHEMIK: „Czarna teczka” —

godz. 19. DOM ŻOŁNIERZA: nieczyn
ny.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewnętrznych AM, ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: Szpital im. Biernac
kiego, ul. Trynitarska 11.

POŁOŻNICZY: Oddział Ginekologiczny
Szpitala Miejskiego w Nowej Hucie.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM, ul. Kopernika 38.

6 APTEKI

Mogilska 16, Długa 4, Karmelicka 23,
Krakowska 19, Krowoderska 74, Szczepań
ska 1, Zwierzyniecka 7, Nowa Huta, —

Osiedle B-l, al. Wojska Polskiego 38.

RADIO

Kraków 8. Zakopane 10, Newy Sącz
14(1), Rzeszów 10, Tarnów 9, Przemyśl
11, Katowice 14 (!) st. powyżej zera...

Doprawdy te temperatury godne są let
nich miesięcy, a nie srogiego z nazwy i

tradycji grudnia. Wyjątkowa ciepłota,
panująca od dwóch dni w rejonie Polski

południowej, z powodzeniem może obec
nie konkurować z temperaturą połud
niowych krańców naszego kontynentu.

Oddech Afryki!, który napłynął do nas

z masami powietrza zwrotnikowo-mor-

skiego, zakłócił nie byle jak „harmono
gram” zimy.

Hainiakowe harce . uczyniły niemało

spustoszenia w ziimowej szacie Tatr. Poza

Kasprowym Wierchem, gdzie utrzymuje
się jeszcze szreń, wszędzie leży śnieg
mokry. Pokrywa śnieżna gwałtownie ma-

leje. Niżej podajemy stan pokrycia uzu
pełniając go dla porównania cyframi z

dn a poprzedniego.
Kasprowy Wiercił 58 (64), Hala Gąsie

nicowa 31 (42), Myślenickie Turnie 15

(20), Łysa Polana 14 (20), Nowy Targ 5

(8), W Kuźnicach, na Obidowej, w RiA-

ce, podobnie jak w Zakopanem, śnieg
występuje tylko mejscami, a przecież
jeszcze wczoraj było go tam sporo (np.
20 cm w Kuźnicach).

Pogodą w naszym kraju „dyryguje’* w

dalszym ciągu głęboki niż' baryczny o

dwóch ośrodkach: nad Bretanią i Mo
rzem Liguryjskim. Trzeci, mały ośrodek

niżowy,
Jeleniej
ciepły,
wczoraj

Prognoza: Zachmurzenie duże z opa
dami deszczu. Rano lokalne zamglenia.
Temperatura najwyższa do 12 st. w cią
gu dnia, najniższa nocą około 5 st. po
wyżej zera. Wiatry umiarkowane, w gó
rach jeszcze dość silne i porywiste, z kie
runków południowych, (jo)

utworzył się u nas w rejonie
Góry. Łączy się z nim front

który przeszedł przez Kraków

w godzinach popołudniowych.

PiRACOWmCY POSZUKIWALI

2 PALACZY centralnego ogrzewania wodnego
(kotły Strebla), lub 2 POMOCNIKÓW zatrudni
natychmiast Centralne Biuro Aparatury Chemi
cznej i Urządzeń Chłodniczych w Krakowie. —

Zgłoszenia w Dziale Administracyjnym — ul
Miodowa nr 26. K-6677

2 MASZYNISTÓW na parowozy normalnotoro
we — zatrudnią natychmiast Niedomickie Za
kłady Celulozy w Niedomicach kolo Tarnowa. —

Praca na terenie Zakładu. Warunki pracy i pła
cy do omówienia w Dziale Personalnym Zakła

dów — (tel. Tarnów, 25-71 wewn. 6).
K-6622

i
I
I

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 8.15: Przegląd prasy krakowskiej.
8.20: Gra Orkiestra Melachrino. — 8.30:

Wiadomości. 8.36: Muzyka ludowa. 9.00:

Aud. szkolna. 9 .20: Koncert rozrywkowy.
10.00: .Energia zimna”. 10.10: Wesołe pio
senki. 10.30: Poranny koncert chopinow
ski. 11 .00: Aud. szkolna. 11.30: Reportaż
z III Międzynarodowego Konkursu

Skrzypcowego im. Henryka Wieniawskie
go. 12 .04: Wiadomości. 12.10: Aiid. dla

wsi. 15.05: Program dnia. 15.10: Pieśni

Schuberta i Schumanna. 15.30: Dla dzie
ci. 16.00: Wiadomości. 16.05: Przegląd ty
godników krakowskich. 16.20: Koncert

operowy. 16.45: Reportaż. 17.00: Wiadomo
ści ziemi rzeszowskiej. 17.05: Dziennik

krakowski. 17.20: Melodie nąszego regio
nu. 17.40: Felieton tygodnia. 17,50: Me
lodie taneczne. 18.00: „Port — Royal”.
18.30: Wiadomości. 18.35: Muzyka i ak
tualności. 19.00: „Nowości muzyki roz
rywkowej”. 19.30: „Co nowego za gra
nicą”. 19.45:-Kwadrans piosenek radziec
kich. 20.00: Dziennik wieczorny. 20.23:

Kronika sportowa. 20.45: „W rytmie ta
necznym”. 21.15: „Nos” słuch, wg noweli

M. Gogola. 21.58: Muzyka taneczna. —

22.30: Koncert wieczorny. 23.10: Muzyka
taneczna. 23.50: Ostatnie wiadomości. —

24.00: Muzyka taneczna.

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

no” — godz. 11, „Cyrulik sewiisk<” —

godz. 14, „Wyzwolenie” — godz. 19.15. —

SALA KLUBU ZZK: „Dowód osobis.y”
— godz. 19.15. IM . H MODRZEJEW
SKIEJ: „Znajda” — godz. 11 . „Czarują
ca szewcowa” — godz. 15, „Nigdy nic nie

wiadomo” — godz. 19.15. KAMERALNY:

„Dzika kaczka” — godz. 14.30. „Port Roy-
al” — godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA;
„Komedia omyłek’* — godz. 19.15. LUDO
WY: „Sługa dwóch panów” — godz. 15,
„Imiona wiadzy” — godz. 19.15. RAPSO
DYCZNY: „Legendy złote i błękitne”
— godz. 19.15. GROTESKA: „Złoty klu
czyk” — godz. 10 i 15. „Romans Perl:m-

pl-na i Belisy*’ — godz. 19.15. MUZYCZ
NY: nieczynny. TEATR „38”: „Końców
ka*’ i „Akt bez słów” — godz. 20.15. —

KOLEJARZA: „Rozkoszna dziewczyna”
— godz. 15 i 19.

KINA
APOLLO: „Przygody Pata I Patacńo-

na’* — godz. 10, 12, 14. „Lunatyk” godz.
16. 18, 20. UCIECHA: „Monsieur Ripois”
— godz. 9.15, 11.30, 13.45. „Chleb, miłość
i fantazja” — godz. 16, 18, 29. WANDA:

Program dla dzieci — godz. 10, 11.15,
12 30. „Kapelusz pana Anatola” — godz.
16, 18, 20. SZTUKA: „Przygody Pata i

Patachona” — godz. 10, 12, 14. „Gorzki
ryż” — godz. 16, 18, 20. WOLNO$C: „Nie
znośna dziewczyna” godz. 10 (wyprze
dany) 12, 14, 16, 18, 20. MŁ. GWARDIA;
„Nasz dyrektor” — godz. 10, 12. „Przed
potopem” — godz. 15.30. 18 30. WRZOS:

Program dla dzieci — g . 10, 11.15, 12.30.

„Młyn na Padzie” — godz. 16, 18, 20. —

KRAKUS: Program dla dzieci — godz.
11. 12, 13. „Wszyscy jesteśmy morderca
mi’* — godz. 14.45, 17, 19.15. ŚWIT: Pro
gram dla dzieci — godz. 10, 11.15, 12.30.

„Spotkania” — godz. 16, 18, 20. ŚWIATO
WID: „Skarb” — godz. 10, 12. „Sąd Bo
ży” — godz. 46, 18, 20. MAŁA SALA Świa
towida: „Pierwszy po Bogu” — godz. 17,
19. MIKRO: Bajki dla dzieci —

. godz.
9.45, 11, 12.15. ZWIĄZKOWIEC: „Karuzela
neapolitańska*’ — godz. 17 i 19.15. CHE
MIK: „Czarna teczka” — godz. 17 i 19.
DOM ŻOŁNIERZA: „Umberto D” godz.
16, 19.15, 2C 30.

INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych AM, ul. Kopern:ka 15.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi
czna, u). Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnicza,
i Chorób Kobiecych, ul. Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: — Oddział Chorób
Oczu AM, ul. Kopernika 17.’

APTEK!
Tak, jak w sobotą 14 grudnia.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 8.00: Wiadomości. 8 .06: Przegląd
prasy. 8.10: Aud. z Rzeszowa. 8.30: Kon
cert muzyki organowej. 9 .00: Fala 56. 9.15:

„Zespoły świetlicowe przed mikrofonem”.

9.35: Melodie taneczne. 10.00: „Nowe na
grania”. 10.30: Zagadka literacka. 11.00:

Koncert życzeń. 12 .04: Przegląd czaso
pism. 12.15: Wyniki Lajkonika i Koni
czynki. 12 .17: Kalejdoskop muzyczny, -i-.

13.00: „Skąd to światło’*. 13.15: O muzyce

jazzowej. 13.45: Niedzielny magazyn dla

wsi. 14.00: Z cyklu: „Niezapomniane stro
nice”. 14.30: Reportaż z III Międzynaro
dowego Konkursu Skrzypcowego im. H.

Wieniawskiego. 15.00: Dla dzieci. 16.00:
Wiadomości. 16.05: Tygodniowy przegląd
wydarzeń. 16.20: Koncert Krak. Ork. 1

Chóru PR. 17.00: Aud. regionalna. 17.30:

Aud. „Szpilek”. 18.00: Muzyka taneczna.

18.20: Odtworzenie Publicznego Koncertu

Rozrywkowego. 19.30: „Wybrane nowele”.

20.00: Dziennik wieczorny. 20.20: Wiado
mości sportowe. 20.25: „W Teatrze Ziemi

Rzeszowskiej”. 21.00: Rewia piosenek. —.

21.30: „Matysiakowie” — ode. 55 . 22.00:

Ogólnopolskie wiadomości sportowe. —

22.30: Krakowskie aktualności sportowe.
22.45: Muzyka różnych narodów — mu
zyka francuska. 23.50: Ostatnie wiadomo
ści.

Cickrwy odczyt w Demu Kostury
W soboty, 14 bm., w Krakowskim Domu

Kultury o godz. 18 (sala kinowa, I. p.)
kierownik Wydziału Historii Partii KW

PZPR, tow. Eugeniusz Kozik wygłosi
trzeci odczyt z ćyklu „Prawda o ruchu

oporu’* — „Ostatnia faza w walce ru
chu z okupantem, rok 1944”.

„GAZETA KRAKOWSKA"
ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

Krakowska Drukarnia Prasowa.'

Kraków Wielopole 1.

M—11

-. PRZETARGI

Poziomo: 1. Przełożony Juhasów, 3. Gó
ra w Grecji, 6. Samochwalstwo, blaga,
t. Obszerne miejsce, 11. Miasto na linii

Wrocław — Kościan, 12. Dużo pszczół, 13.

Ptak domowy, 14. Arteria lewej komory
serca, 16. Lewy dopływ Odry, 18. Powie
rzchnia stawu, 19. Odnoga Wisły, 20.

Przyrząd do'wykrywania i wyznaczania
kierunku przepływu prądu, 24. Rzeka na

zachodzie kraju, 26. Posiada ogromną ni
szczycielską siłę, 28. Numerowany kolej
no utwór muzyczny jakiegoś kompozyto
ra. 29. Królowa piękności. 30 . Miejsce po
stoju statków przed wejściem do portu,
32. Część świata. 34. Człowiek bez stałych
zasad, koniunkturalista, ugodowiec, 39.

Gruby, gumowany muślin, 40. Zapocząt
kowanie jakiejś działalności, 41. Stolica

sąsiadki Jugosławii, 43. Klęska, nieszczę
ście, męka, 46. Odkrywca prawa powsze
chnego ciążenia, 47. Zwierzę domowe, 48.

Reakcyjna „teoria’* o „wyższych” i „niż
szych” rasach, 49. Mocny napój spirytu
sowy, 50. Wywiadowca, 51. Wielkie jezio
ro w Afryce, 52. Stanowi 78 proc, powie
trza.

Pionowo: 1. Głos niższy od tenoru i

Wyższy od basa. 2. Tytuł noweli B. Pru-

3. Hzeka mająca początek w Beskl-
/

dzie Śląskim. 4. Mityczny lotnik, 5. Po
pis, uroczysty pochód, 6. Kałuża, bagno,
7. Część twarzy. 8. Szlak morski. 9 . Rzeka

w ZSRR, 10. Stolica Sudanu, 15. Gatunek

margaryny, 17. Okrzyk furmana, uwiecz
niony w popularnej piosence, 20. Jezioro

w Polsce, 21. Sznur z pętlą do łowienia

zwierząt, 22. Rodzaj sklepu, 23. Namięt
ność, uwieczniona w znanej powieści I.

Stone'a. 25. Pierwiastek chem. występu
jący w soli kuchennej, 27. As, 30. Pań
stwo demokracji ludowej, 31. Człowiek
silnie zbudowany, 32. Twórca lub od
twórca, 33. Samoczynny mechanizm, 35.

Termin w szachach. 36. Tkanina dziana

sposobem pończoszniczym. 37. Planeta lub

rzymski bóg mórz, 38. Rzeka w Portuga
lii. 41 . Imię Kareniny. 42. Jezioro w USA.

44. Strunowy instrument muzyczny, 45.

Część opery.

Rozwiązania należy nadsyłać pod adre
sem „Gazeta Krakowska”, Dział Miejski,
Kraków, ul. Wielopole 1, III p., w termi
nie do dnia 18 grudnia br. (decyduje data

stempla pocztowego). — Pomiędzy au
torów prawidłowych rozwiązań zostaną
rozlosowane nagrody książkowe.

Na kopercie drosimy zaznaczyć: ..Krzy
żówka’-. *

Ujęto sprawcę
wykradzenia
Darii Olear
bm. Komenda Miasta MO

Stefana
w

Ol-

INSTRUKTORA DLA ZESPOŁU CHÓRALNE
GO i MUZYCZNEGO zatrudnimy od zaraz w

Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska** w

Jordanowie, pow- Sucha. — Wymagana prakty
ka zawodowa. Warunki płacy do omówienia na

miejscu. Mieszkanie zapewnione. — Zgłoszenia,
prosimy kierować na adres Zarządu Gminnej
Spółdzielni — Jordanów, Rynek 17, pow. Sucha.

K-6324

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY SIECI
ELEKTRYCZNYCH

KRAKÓW, ul. WADOWICKA nr 36

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie

KONSTRUKCJI STALOWYCH

wnętrzowych 6 i 15 kV w/g dostarczonej doku
mentacji, z materiału powierzonego względnie

własnego w ilości około 50 ton.

Termin dostawy — sukcesywnie od stycznia 1958
r. do października 1958 r. w/g uzgodnień.

Oferty na wykonanie konstrukcji składać mogą
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz

prywatne do dnia 20 grudnia 1957 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 XII
1857 r. w biurze Przeds. Budowy Sieci Ełektrycz.

nych Kraków.

Zastrzega się prawo wyboru dostawców.
Wszelkie informacje dotyczące wykonawstwa
konstrukcji udzielić może Dział Zaopatrzenia —

pokój nr 208—209. K-6704

ZAKŁADY MŁYNARSKIE „ZABŁOCIE“
w KRAKOWIE

sprzedadzą w drodze przetargu
2 KONIE POCIĄGOWE.
Oglądać można w Młynie

Wieliczka, Narutowicza 47, w godz. od 7 do 15.
Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwo
we, spółdzielcze, oraz osoby prywatne do dnia
24 grudnia 1957 r. na adres: Zakłady Młynarskie

w Krakowie. Rynek Gł. 25, II p. pokój nr 14.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 28 grud,

dnia 1957 r.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru
oferenta. K-6722

11
Krakowie zatrzymała
szewskiego (zam. w Krakowie, przy
ul. Jadwigi z Łobzowa 9 b), który
w lecie br. był sprawcą wykradzenia
chorej na tyfus studentki, Darii O-
lear. Olszewski ukrywał się do tej
pory, MO poszukiwała go listem
gończym. Obecnie przeprowadzone
będzie Śledztwo w tej sprawie.

(b)

Odpoc&iedsi redakcji
Ob. Zofia Nowak (Kraków) — w od

powiedzi na Wasz list podajemy na pod
stawie wyjaśnienia PIH w Krakowie, że

w wyniku dochodzeń przeprowadzonych
w sklepie MHD nr 44 stwierdzono, iż

kierowniczka sklepu ob. Domańska spo
rządziła pnot. roEbioiru nienależycie, za

co została ukarana w drodze dyscypli
narnej. (1484^

PRACOWNIKA FINANSOWEGO ze znajomo
ścią zagadnień bankowych, płacy i świadczeń,
zatrudnimy. — Reflektujemy na pracownika z

kilkuletnią praktyką w w/w sprawach. Zgłosze
nia osobiste — w Zarządzie Rozruchu Zakładów
Przemysłowych Nowa Huta — Kombinat. Do
jazd tramwajem nr 5 (przedostatni przystanek

przed Walcownią). K-6693

Kandydatów na stanowiska STRAŻNIKÓW
STRAŻY KOLEJOWEJ przyjmie PKP Oddział
Przewozów w Krakowie. — Warunki do przyję
cia kandydata: nienaganna przeszłość, nie prze
kroczony 35 rok życia, odbyta służba wojskowa,
wykształcenie podstawowe, oraz pierwsza ka
tegoria zdrowia. Warunki wynagrodzenia i pra
cy do omówienia w Komendzie Oddziału S. K.,
Kraków, Plac Rondo 1. pokój 204, II p., w godz-

od8do14. K-6700

Nauka

KURSY kroju 1 szycia dln

potrzeb domowych prowa
dzi Zakład Doskonalenia
Rzemiosła w godzinach —

rannych, południowych, 1

popołudniowych. Zapisy 1

Informacje — Z. D. R. Kra
ków, ul. Dietla 33, — co
dziennie od godz. 9—18.

Kupno
ENCYKLOPEDIE Guten
berga tom I do XXII kupi
Antykwariat „Domu Ksią
żki'-’ Kraków, ul. Sławkow
ska 10, tel. 241-01.

MOMOT Władysław, ram.

w Przeciszowie zagubił
przepustkę nr 6039 wydana
przez Krak. Przeds. Bud.
El. 1 Przem. w Skawinie.

FABRYKA WYROBÓW BLASZANYCH
KRAKÓW, ul. WROCŁAWSKA nr 53

zgodnie z zarządzeniem M. P. C. nr 178, z dnia
30 IX 1957 r.

sprzeda w drodze przetargu
1) Szlifierkę do wałków F.my „Skoda".
2) Szlifierkę do wałków F-my „Landis".
3) Ostrzarkę uniwersalną F-my „Rowland".

Maszyny można oglądać codziennie w godz. od
10 do 15.

Oferty w zamkniętych kopertach należy skła
dać w Dziale Głównego Mechanika pokój nr 66
tel. 317-27, wewnętrzny 61, w terminie do dnia

21 grudnia 1957 r.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 23
grudnia 1957 r., godz- 8.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta. ’

Jak grać w „Lajkonika"?

INŻYNIERA-GEODETĘ GÓRNICZEGO do gór.
nictwa odkrywkowego, oraz INŻYNIERÓW i
TECHNIKÓW-GEODETÓW z praktyką — za
trudni natychmiast — Przedsiębiorstwo Robót
Przygotowawczych Kamieniołomów Drogowych
w Krakowie, ul. Bracka 7. — Zgłoszenia i wa
runki płacy do omówienia w Dyrekcji Przedsię

biorstwa, K-6743

Zguby

KUFEL Eugeniusz — zam.

Olszonka Dolna 103 zagu
bił przepustkę stałą — nr

300 wydaną przez Kopal
nię Węgla Kannlennego w

Brzeszczach.
F-125S

Niezawodne systemy!
Wielki konkurs I I. p.

znajdziesz
w pemyslcwym KALEUBARZU-^FO^ATORZE

ił
LAJKONIKA** NA 1958 R.


